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D E K R E T  P O L IT Y C Z N E J  R O Z W A G I
Z da ją  sobie w  ca łe j p e łn i spraw ą z t ru d ­

ności, pow sta jących  p rz y  in te rp re ta c ji a r ­
ty k u łu  4 p u n k tu  „a “  d e k re tu  z d n ia  28 
czerwca 1946 r. o „odpow iedz ia lnośc i k a r ­
ne j za odstępstwo od narodow ości w  czasie 
w o jn y  1939— 1945 r . “ . P u n k t ten  orzeka, że 
„n ie  podlega ka rze “ : „k to  zg łos ił swoją 
przynależność do narodow ości n iem ie ck ie j 
łu b  u p rz y w ile jo w a n e j przez okupanta  w  
celu u n ik n ię c ia  ciężkiego prześladow ania 
ze s trony  w ładz  albo organ izacy j p o lity c z ­
nych  n iem ie ck ich  za trw a n ie  p rzy  sw o je j 
narodowości, je że li p rześladow an ia  n ie  m o­
żna b y ło  un ikn ą ć  bez szczególnych tru d n o ­
ści w  in n y  sposób“ . A  w ięc chodzi o p rz y ­
mus. P rzym us fizyczn y  i  psych iczny. W ie ­
m y  dobrze, że p rzym us ta k i na  Ś ląsku b y ł 
stosowany w  s k a li i  rozp ię tości, w a ru n k o ­
w ane j ca łym  szeregiem e lem entów  ubocz­
nych. W  no w ym  dekrecie spraw a s tw ie r­
dzenia lu b  n ies tw ie rdzen ia  p rzym usu  w  od­
n ies ien iu  do w szys tk ich  ka te g o ry j „V o lk s ­
l is t “  s tan ow i podstaw ę do wszczęcia po­
stępow ania za zdradę odstępstwa od na ­
rodow ości po lsk ie j w  la ta ch  w o jn y . M a to 
znaczenie racze j teoretyczne, gdyż wobec 
respektow an ia  przez de k re t dotychczaso­
wego za ła tw ie n ia  sp ra w y  trzec ie j i  czw a r- 
tp i . V o lk s lis t“  rlo tyezvr
p ra k tyczn ie  ty lk o  posiadaczy d ru g ie j g rupy 
lis ty  narodow ościow ej n iem ieck ie j.

Z  trudnośc i, ja k ie  w y n ik a ją  z ty tu łu  sto­
sow ania w  życie nowego d e k re tu  zda ją 
sobie dok ładn ie  sprawę w ładze, k tó ry m  
poruczono pieczę i  obow iązek w y k o n y w a ­
n ia  now ych  postanow ień. O db iegają one 
od szablonów, s tosowanych w  z w y k ły c h  
procesach sądowych, s tanow ią  nowość w  
p ra w ie  ja k o  z jaw isko , k tó re  dotychczas nie  
zna lazło  p ra k ty k i w  ju ry s d y k c ji sądowej. 
M asowe odstępstwo od w łasne j na rodow o­
ści, bo ta k ie  je s t p raw ne  oblicze „V o lk s - 
l is ty “ , zysku je  sw o je  w łaśc iw e  t ło  dopiero 
po s tw ie rdzen iu , że dz ia ła ła  to  „s iła  w y ż ­
sza“  i  ona to b y ła  w ła śc iw ym  im pulsem  
do poddan ia się a k to w i nadan ia  „V o lk s - 
l is ty “ . Subtelność w yceny przym usu i  bez- 
p rzym usu c zy li s tw ie rdzone j w o ln e j w o li 
w p isu  na „V o lk s lis tę “  posiada zasadniczą 
wagę w  rozeznaniu zd ra dy  lu b  u leg łośc i 
wobec przem ocy. Podpis pod „Fragebogen 
z u r E rm it t lu n g  de r deutschen V o lkszuge- 
h ü r ig k e it “  b y ł w y n ik ie m : rozsądku, p o li­
tyczne j rozw ag i, strachu , te rro ru , ba może 
naw e t nakazu m ora lnego, przym usu fizycz ­
nego i  psychicznego, stosowanego w  różnej 
s k a li i  natężeniu. A le : n ie  zawsze i  n ie  
wszędzie w  ró w n e j m ierze. B y ł on też 
i  radosnym  po w ita n ie m  zm iany, b y ł fu n k ­
cją, d yk to w an ą  uczuc iam i w ro g im i w zg lę ­
dem naszego narodu. D latego podp isu  tego 
nie  m ożna lekcew ażyć a n i ogarn iać gene- 
ra liz a to rs k im  s tw ie rdzen iem , że b y ł on 
d y k to w a n y  ty lk o  i  w y łączn ie  przym usem . 
Śląsk, ja k  w y n ik a  z ośw iadczeń b. G au- 
łe ite ra  B rach ta , n ie  b y ł tra k to w a n y  w  sto­
sow an iu  przym usu jednakow o. A  z ró żn i­
cowanie dochodziło często do stanu, k tó ry  
tru d n o  dziś u ją ć  w  ra m y  je d n o lite j i  bez- 
kom enta rzow e j d e fin ic ji.  B y ły  okręg i, gdzie 
p rzym us ten  b y ł ju ż  n ie ja k o  s tęp ia ły  de­
cyz ją  w ładz  odgórnych. Z różn icow an ie  n a ­
tężenia i  s iły  tego p rzym usu  pow odow ało 
da le j s tanow isko w ładz  lo k a ln y c h  aż do 
„B lo c k le ite ra “  w łączn ie . Z genera lizow anie  
s tw ie rdzen ia  stosowania bezwzględnego 
przym usu na ca łym  te ren ie  G órnego Ś lą­
ska (Gau Oberschlesien) p ro w a dz i w  p ro ­
ste j, konsekw en tne j l i n i i  logicznego w n io ­
sku do zlekceważenia .podpisu pod „p a l­
ców ką“  i  „F ragebogen“ , co w  pew ne j części 
społeczeństwa może w y w o ły w a ć  w rażen ie  
da row izny  w in y . S tan ta k i s tanow ićby 
m óg ł na przyszłość precedens w  postaci 
dom niem anej bezkara lnośc i zdrady, go­
dzący w  na jżyw o tn ie jszy  in te res naszego

narodu. P ragnąc je dn ak  w y jść  z m arazm u 
subtelności, k tó re  dziś zn a jd u ją  zastosowa­
nie  w  no w ym  dekrecie  p rzy  jego in te rp re ­
ta c ji w  postępow aniu w ładz  lo ka ln ych , 
ustaw odaw ca o k re ś lił słusznie ja ko  zasadę, 
że p rzy jęc ie  „V o lk s lis t“  odbyw ało  się pod 
przym usem . N ie  oznacza to  b y n a jm n ie j, ja k  
chcą n iek tó rzy , roszerzenia oczek w  sieci 
k o n tro li,  lecz ty lk o  zmianę systemu w  sto­
sowaniu te j kontroli. Leży to w  in te n c ji 
samego lu d u  śląskiego, k tó ry  p ragn ie  od 
siebie oddzie lić  ty c h  w szys tk ich  z d ra d li­
w ych  w  uleg łości. „VolksIista“ związała 
ich w  jeden blok form ą nadania. S tw ie r­
dzenie m om entu  powszechnego p rzym usu 
re h a b ilitu je  ca łkow ic ie  lu d  ś ląsk i od za­
rz u tu  „z d ra d y  na ro d o w e j“ , boć w y ją tk i nie 
mogą s tanow ić o regule. A  po dkre ś lić  to  
jeszcze raz należy, że w  swej masie lu d  
ten  pozostał w ie rn y  sw o im  na rodow ym  
ideałom . N ie  zw a ln ia  to —  rzecz zrozum ia ła  
—  od obow iązku szczegółowej an a lizy  ba­
dawczej w  w ypadkach , k ie d y  dom niem ana 
dobrow olność w p isu  na „V o lk s lis tę “  pow o­
łu je  czujność obyw a te lską  oraz sądow nic­
tw o  do zgodnego w sp ó łd z ia łan ia  d la  us ta ­
le n ia  w in y . M y ś l zasadniczą da się w ięc 
sprow adzić do re g u ły : „ś ląska  lis ta  n a ro ­
dowościowa n iem iecka  b y ła  w y n ik ie m  po- 
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tego przym usu, skala i  jego rozpiętość te ­
renow a b y ła  różna, opadając aż do stanu 
zerowego, k tó ry  ok re ś lić  trzeba  p ra w ie  
obo ję tną dobrow olnością  i  ju ż  w  m a rg in e ­
sowych w ym ia ra ch  zdradą na rodow ą .“

Na k o n fe re n c ji okręgow e j prezesów k ó ł 
p o w ia tow ych  P ZZ, ja k a  odby ła  się w  d n iu  
16 paźdz ie rn ika  1946 r. w  K a tow icach , 
pa d ły  słowa, k tó re  świadczą, że zasada p o l­
s k ie j: państw ow e j i  na rodow e j ra c ji stanu, 
s tanow ić będzie t ło  w sze lk ich  poczynań, 
m a jących  na celu l ik w id a c ję  p ro b lem u 
„V o lk s lis t“ , u trud n ia ją ceg o  ostateczną sta­
b iliza c ję  s tosunków  ludnośc iow ych  na Ś lą­
sku. P ro k u ra to r  Specja lnego Sądu K arnego 
d r  Jarosz s tw ie rd z ił, co je s t zresztą zgodne 
ze zorien tow aną op in ią , że „ludność  na 
Ś ląsku n ie  zgłaszała dob row o ln ie  żadnych 
w n iosków , lecz je dyn ie  w y p e łn ia ła  p rz y ­
m usowo fo rm u la rze  na „V o lk s lis ty “ . Do od­
pow iedz ia lnośc i k a rn e j poc iągn ite  zostaną 
ty lk o  te osoby, posiadające „V o lk s lis ty “ , 
k tó re  zachow yw a ły  się n ie lo ja ln ie  wobec 
na rodu  polskiego, co nosi ju ż  posm ak zd ra ­
dy. Pozostaje do rozstrzygn ięc ia  około 
120.000 spraw , w  k tó ry c h  p ro k u ra to r m usi 
orzec w in ę  lu b  bezw inę wobec narodu. N ie ­
zależnie od tego każdem u ob yw a te lo w i po­
zostaje w o ln a  i  n iczym  n ie  skrępow ana 
droga do w n ies ien ia  in dyw idu a ln eg o  o ska r­
żenia wobec osób", co do k tó ry c h  panu je  
przeświadczenie, że zachow ały  się w  o k re ­
sie w o jn y  zd ra d liw ie . N ie  do tyczy to  (co 
p rze w id u je  dekre t) N iem ców , p rzyzn a ją ­
cych się do sw ej narodow ości jeszcze w  
okresie przed w ybuchem  w o jn y . C i są po­
ciągan i do odpow iedzia lności ka rno -sądow e j 
za zbrodn ie  pospolite, pope łn iane na cz łon­
kach  narodow ości po lsk ie j lu b  za ak ty  
g w a łtu  zbiorowego.

SPO JR ZE N IE  W STEC Z
Dotychczasowe rozw iązan ie  spraw y 

„V o lk s lis ty “  na Ś ląsku n ie  m ogło stanow ić 
podstaw y do dum y, że w e w stępnym  bo ju  
up o ra liśm y  się z ty m  nader tru d n y m  i 
skom p liko w a n ym  zagadnieniem . Regu lo­
w an ie  posiadało z b y t oczyw iste lu k i,  co 
p rzy  dość dow o lne j in te rp re ta c ji p rzep isów  
odnośnych de k re tów  przez w ładze a d m in i­
s tracy jn e  niższej in s ta n c ji oraz e lem ent 
społeczny w  te j m a te r ii m ało zorien tow any 
lu b  u lega jący  p rzyp a d ko w ym  a je d n o s tro n ­
n ym  nam iętnościom , pow odow ało  chaos i  
szko d liw y  m arazm . P u b lic y s ty k a  b y ła  w  
p ie rw szym  okresie  now e j rzeczyw istości 
oszołom iona na dm ia rem  now ych  zadań. N ie

zw ró c iła  też w  odpow iedn ie j c h w ili na le ­
ży te j uw ag i na to ka p ita ln e  zagadnienie. 
Prasa ogran icza ła  się raczej do d z ie n n ik a r­
sk ich  dopow iedzeń do przepisów , k tó re  
w szak w y ra s ta ły  w  tu m u lc ie  różn oo p in ij 
p rz y  przewadze sądu nierze te lnością  p ra w ­
d y  b ijącego w  oczy, że „Ś ląsk  zd radz ił 
spraw ę“  ..  . O p in ia  ta  n iesiona w raz  z m i­
s jo na rsk im  pos łann ic tw em  g ro m iła  każdy 
opór in n o o p in ii, na raża jąc oponenta na po­
de jrzen ia  sp rzy jan ia  „V o lskdeu tschom “ , co 
w  początkow ej faz ie  s tab ilizo w a n ia  się sto­
sunków  na Ś ląsku pow odow ało zgoła n ie ­
p rzy to m n y  sukurs w  doraźnym  i  m ało za­
zw ycza j w y b re d n y m  z a ła tw ia n iu  sprawy 
„n a  gorąco“ . P ierw sze d e k re ty  b y ły  w y ­
n ik ie m  chęci s tw orzen ia  p la tfo rm y  p ra k ­
tycznego dzia łan ia , k tó re  by  w  przyszłości 
p o zw o liło  w y tw o rz y ć  z k ry tycznego  osądu 
w yros łe , oparte  na o b ie k tyw n ych  p rzesłan­
kach, postępowanie. Pojęcie  przym usu, 
zwłaszcza je ś li chodzi o p ie rw szy  dekre t, 
n ie  b y ło  u ję te  w  ra m y  b liższych określeń. 
U staw odaw ca podn iós ł w  sposób og ó ln i­
kow y, że p rzym us b y ł stosowany do t. zw. 
„ t r ó je k “  i  „czw ó re k “ . E w o lu c ja  p ra w d y  o 
Ś ląsku, s tud ia  i  opracowania , m em oria ły  
do w ładz  (w ym ien ić  tu  muszę m em o ria ł 
ks. b iskupa  Adam skiego, k tó ry  s tw ie rdza ł 
prza-m-zł .u o m ln y  i  psych iczny w  ak<_ji 
p rzy jm o w a n ia  „V o lk s lis t“ , w y ro s ły , ja k  
tw ie rd z i m em oria ł, z p rze jm ow an ia  jego 
i  gen. S ikorsk iego zaleceń „m askow an ia  
się“ ) oraz —  n ie liczne  co p ra w d a  —  a r ty ­
k u ły  pub licys tyczne, dokona ły  now ych 
przeobrażeń, k tó ry c h  pośredn im  w y n ik ie m  
by ło  jasne i  n ie  dwuznaczne stanow isko 
w o jew ody. W  sw ej m ow ie  z s tycznia 1946 r. 
s tw ie rd z ił on p rzym us m asowy p rzy  nada­
w a n iu  „V o lk s lis t“  przez N iem ców  na Ś lą­
sku, p o d k re ś lił powolność za ła tw ia n ia , b ie ­
gnących nie  zawsze zgodnie z in te n c ją  us ta ­
w odaw cy procesów re h a b ilita c y jn y c h , za­
pow iada jąc jednocześnie w y jśc ie  nowego 
dekre tu , k tó ry  u je d n o lic i postępowanie w  
spraw ie  „V o lk s lis t“ . P odstaw ow ym  hasłem  
m ow y w o jew od y  b y ła  m yś l, że „braci Ś lą­
zaków nie należy usprawiedliw iać (czy ga­
nić), ale przed wszystkim zrozumieć“. A  
narastan ie  tego zrozum ien ia  p rzychodz iło  
wszak drogą pow o lną , n ie  osiągając jeszcze 
po dziś dzień l in i i  usta lone j. U staw a czy 
d e k re t choć z a ła tw ia  spraw ę z p u n k tu  w i ­
dzenia p raw a , n ie  p rze kon u je  jeszcze op in ii. 
Sądy pow ie rzchow ne n ie  zosta ły  jeszcze 
przez społeczeństwo po lsk ie  pogłębione n a ­
leżycie. O d p ie rw szych  c h w il w yzw o len ia , 
podlane sosem frazeologicznego p a tr io ty z ­
m u zadaw ały  b ó l p raw dz ie  n ieodm ienne j 
o po lskości z iem  śląskich. Z ew nętrzne  fo r -

perspektywa
Odry

Jednym z największych zaniedbań M in i­
sterstwa In fo rm acji i  Propagandy (a może 
z in icjatyw ą tą wystąpić miało inne jakieś 
Ministerstwo?) jest brak propagandy pol­
skiej w  języku niemieckim na terenie N ie ­
miec. Obserwując życie polityczne i k u l­
turalne współczesnych Niemiec widzimy, 
że krzyżują się w  nim  w pływ y wszyst­
kich ważniejszych narodów europejskich, 
w  pierwszym zaś rzędzie w pływ y propa­
gandowe narodów sprzymierzonych. W y­
chodzą w  Niemczech dzienniki i czasopisma 
opłacane i firm owane otwarcie przez dane 
państwa. Polska nie należy do narodów  
okupujących Niemcy, ale w  tym  propagan­
dowym wyścigu na terenie Niemiec po­
w inna wziąć bezwzględnie udział.

W  te j chw ili jedyną propagandę i to złą 
robią nam bandy nierobów, złodziei i faszy­
stów polskiego pochodzenia, którzy, nie 
mając zresztą poco wracać do kraju , na 
terenie Niemiec upraw iają swój antypolski 
proceder.

M usim y mieć na terenie Berlina, który  
nie przestał być centralą Niemiec, pismo 
—  jeśli nie dziennik to przynajm niej tygod­
nik —  w  języku niemieckim, które by 
inform owało Niemców rzeczowo i p raw ­
dziwie o życiu współczesnej Polski, które  
naświetlało by stosunki polsko-niemieckie 
w  przeszłości n i e  s z o w i n i s t y c z n i e  
a l e  z g o d n i e  z p r a w d ą ,  które by 
skupiło na swych łamach dobre pióra pisa­
rzy niemieckich i dawało świetne prze­
kłady z lite ra tu ry  polskiej, które byłoby 
równocześnie magazynem n ajak tua ln ie j­
szych spraw niemieckich. Niem cy lubią 
czytać, a propaganda pisana przem awia do 
nich bez względu na to, kto ją  firm uje. Nie 
chodzi nam bynajm niej o zdobywanie 
Niemców, lecz o rzeczowe prostowanie 
kłamstw, które stają się zaczynem pod 
nowe niepokoje. W eźmy przykład choćby 
tylko z Rosji Sowieckiej, która tę akcję na 
terenie Niemiec prowadzi um iejętnie i sze­
roko. D la  wszystkich tych narodów na 
terenie Niemiec nie jest np. rzeczą ważną 
ukaranie tego lub owego pisarza h itlerow ­
skiego, jeśli można kupić jego pióro na 
cele propagandy własnej. Taka  polityka  
jest lepsza.

K ierow ników  polskiego pisma w  języku  
niemieckim łatwo znajdziemy w  kręgu  
niemcoznawczym poznańskim lub katowic 
kim . Do projektu tego powrócimy w  osob­
nym  jeszcze artykule, na razie sygnalizu­
jem y samą myśl.

Klasztor w Lubiążu nad Odrą, w którym, w r. 1175 Książę wrocławski Bolesław W ysoki osadził zakon
cystersów.
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m y p rzy jm o w a n o  za treść. N ie  w ie lu  od 
samego początku w n ik a ło  w  subtelności 
te renu, uzna jąc p rzym us pod ja k ą  b y  on 
postacią n ie  w ystępow a ł. S ta r ł się on w  
o p in ii n ie d o w ia ry  i  n ieu fności. N ie  us tą p iła  
jeszcze ta  n ieu fność z serc w szystk ich . A  
przecież na leża łoby m ieć zau fan ia  nieco do 
in s ty tu c y j sp raw u jących  pieczę nad  spra­
w a m i z iem i ś ląsk ie j. W  swej os ta tn ie j m o­
w ie  w o jew oda  ś ląsk i jeszcze raz w  sposób 
d o b itn y  s tw ie rd z ił, że: „p rzym usow e zap i­
syw an ia  na „V o lk s lis ty “  na  Ś ląsku b y ły  
powszechne“ .

Prasa śląska w szys tk ich  odc ien i z ja w isko  
p rzym usu p rz y ję ła  ja k o  tru iz m . „T ry b u n a  
R obotn icza“  (nr. 142 r . 1946) nazw a ła  „gest 
p rzy jm o w a n ia  „V o lk s lis ty “  skok iem  z p ło ­
nącego dom u“ , uw aża jąc, że „choć ob iek­
ty w n ie  n ie  zagrażało zdecydowanej części 
ludnośc i niebezpieczeństwo, to  je d n a k  t r u ­
dno n ie  uw zg lędn ić  fa k tu  sub iektyw nego 
zagrożenia, zna jdow an ie  się w  stan ie  g ro ­
zy “ . N aw e t prasa stołeczna, p rze ryw a ją c  
z rzadka  stateczność m ilczen ia  na te  tem a­
ty  s tw ie rd z iła , że „w obec P o laków  na Ś lą­
sku stosowany b y ł te r ro r  na raz ie  jeszcze 
bez m o rd u  zb iorow ego“ . „K a ż d y  „P “ , k tó ry  
m ia ł odwagę u c h y lić  się od zaszczytu p rz y ­
jęc ia  „V o lk s lis ty “  s taw a ł się z a k ła d n ik ie m “ . 
(K u r ie r  C odzienny Ń r. 139 r . 1945). Podo­
bne .stanow isko za ję ły  „W ic i“ , uw ażając, 
że „p rzym u s  p rz y jm o w a n ia  „V o lk s lis ty “  
n ie  m ożna utożsam iać z bezpośrednim  
przym usem , stosow anym  do jednostek. (N r. 
15 r. 1946). A u to r, w ska zyw a ł na fa k t, że 
na Ś ląsku w szystko, co n ie  m ia ło  „V o lk s ­
l is ty “  z gó ry  skazane by ło  na w y tę p ie n ie “ . 
T ru d n o  odm ów ić au to row i' słusznóści, m a­
ją c  na uw adze choćby o k ó ln ik  H im m le ra  
z dn ia  16. I .  42 r., w  k tó ry m  nakazyw a ł 
umieszczać w  obozach ko n ce n tra cy jn ych  
osoby n iem ieckiego pochodzenia, k tó re  
m im o  w ezw an ia  n ie  z ło ży ły  w n io sku  o w p is  
na n iem iecką  lis tę  narodową. K o m e n ta to r 
do tego rozporządzenia, k tó rego  treść po ­
mieszczona została w  cennym  w y d a w n ic ­
tw ie  „ In s ty tu tu  Zachodniego“  w  Poznan iu 
(„D ocum en ta  O ccupation is  Teuton icae“ ) do­
daje, że „ ja k k o lw ie k  o k ó ln ik  H im m le ra  
b y ł w  zasadzie ta jn y , to  je d n a k  w ieść o 
zaw arte j w  n im  groźbie podawano sobie 
z us t do u s t“ . I  da le j pisze: „bezpośredn i 
nac isk  na ludność w y w ie ra li t. zw. „B ło c k  - 
le ite rz y “ . B y ł to  nac isk  psych iczny w  po­
staci ciągłego pow ta rza n ia  ogóln ie s fo rm u ­
ło w an ych  gróźb.“  D a le j k o m e n ta to r zau­
waża (cy tu ję  za „D z ie n n ik ie m  Z achodn im “  
z 6. I .  46 r.), że „n ie  bez znaczenia w  te j 
a k c ji b y ł fa k t  u tw o rzen ia  na jw iększego 
obozu koncen tracy jnego  w  O św ięcim iu , 
w łaśn ie  na te ren ie  ok rę gu  śląskiego. L u d ­
ność tego okręgu  w ięce j n iż  w  in n ych  w ie ­
dz ia ła  o stosunkach we w szys tk ich  trzech 
lag rach  „A u s c h w itz u “ .

S ka la  zagrożenia b y ła  w ie lk a  na ca łym  
Ś ląsku i  z rozum ien ie  w ie lko śc i n iebezpie­
czeństwa też różne. Poza in n y m i p rzyczy­
n a m i uza leżniona ona by ła , ja k  ju ż  w yże j 
w spom nia łem , od w ładz  te renow ych, od 
„d o b ry c h “  i  „z ły c h “  „B lo c k le ite ró w “ , od 
k tó ry c h  w ie le  zależało, je ś li n ie  wszystko. 
B y l i  w ś ró d  n ich  p rzekupn i, lecz b y l i  i  bez­
w zg lędn i w  stosow an iu p ra w a  i  bezpraw ia . 
S łusznie też in te rp re tu je  odnośny ustęp de- 
k fe tu  z dn ia  24. V I I I .  45 r. w  „D e m o k ra ­
tycznym  Przeg lądzie  P ra w n iczym “  (a r ty ­
k u ł:  „P o łożen ie  p ra w n e  osób, ob ję tych  po­
stępow aniem  re h a b ilita c y jn y m “ ) M . P ie ­
k a rsk i, pisząc, że „ustaw odaw ca n ie  w y ­
m aga od pozorn ie  zn iem czonych odpor­
ności boha te rów , ja k o  koniecznego gestu, 
lecz zadow a ln ia  się pro testem  ra c jo n a ln y m  
w  postac i zde term inow anego zachow ania 
po lskości“ . Ludność po lska na Śląsku, oku ­
pow anym  przez N iem ców , pa trząc na rzecz 
z p u n k tu  w idzen ia  p ra w a  m iędzynarodo­
wego, m im o  s iłą  na rzucone j je j „V o lk s ­
l is ty “  za trzym yw a ła  nada l obyw a te ls tw o  
po lsk ie  (zgodnie z uch w a łą  k o n fe re n c ji 
hask ie j z 18. X . 1907 r.). Cała in s ty tu c ja  
„V o lk s lis ty “  ja ko  bezpraw ie  n ie  może też 
powodow ać sku tk ó w  p ra w n ych  w  razie 
s tw ie rdzen ia  p rzym usu ( ja k ik o lw ie k  on by 
nie by ł).

Z iem ia  przez 600 la t  w ie rn a , choć pod 
obcym  zaborem  w  c h w ili na jw iększe j p ró ­
by w  je s ien i ro k u  1939 została w y ja ło w io n a  
z e lem entu  przodowniczego, k tó ry  zb ieg ł 
w  g łąb P o lsk i. Zosta ła  ludność -bezradna 
wobec przem ocy, zdezorientow ana b ieg iem  
w ypadków . Czy m a ją  p ra w o  nastawać dziś 
na hono r Ś lązaka ci, k tó rz y  m ias t w y ­
trw a ć  uszli, pozostaw ia jąc lu d  ś ląsk i na 
pastwę w ypadków ?  Ten zarzu t pos taw ił, 
syn z iem i Ś ląska Odzyskanego, ra d n y  W R N  
ks. d r. A dam czyk, dowodząc na p lenum , 
że „trzeba było w ytrw ać z ludem śląskim, 
żeby móc go ocenić“ ! Słowa, w yp e łn io ne  
treśc ią  na jserdeczn ie jszą n ie  m ogą być dziś 
zapom niane. P y ta n ie  to  rzucone w  p rze­
strzeń m a sw o ją  w ym ow ę p rzy  ana liz ie

ca łoksz ta łtu  spraw , zw iązanych z „V o lk s - 
lis tą “ .

Szczegółowego opracow an ia  doczekała 
się „V o lk s lis ta “  w  d w u  na jnow szych  w y ­
daw n ic tw ach , k tó ry c h  om ów ien iem  za ją ł 
się w  36 num erze „O d ry “  W ilh e lm  Szew­
czyk. A u to rz y  zgodni są, choć może w  su­
b ie k ty w n y m  na s taw ien iu  w  s tw ie rdzen iu  
przym usu w  p rz y jm o w a n iu  „V o lk s lis t“  na 
Ś ląsku. A n i c ien ia  n ie  pozostaw ia ją  w  
przypuszczeniu, że m ogło być inacze j (dr. 
Z yg m u n t Izdebsk i: „N iem ie cka  lis ta  n a ro ­
dowa na Ś ląsku G ó rn ym “  i  A lo jz y  T a rg : 
„Ś ląsk  w  okresie  o ku p a c ji (1939— 1945). 
„Zastraszenie, pam ięć k rw a w y c h  egzeku- 
c y j pu b licznych  w rześn ia  1939 roku , a tm o­
sfera zawodu i  opuszczenia b y ły  t łe m  ro ­
dzenia się zb io row e j w o li m askow an ia  się 
w  obaw ie przed lik w id a c ją “ . O baj też au to ­
rzy, co zostało ju ż  podkreślone przez Szew­
czyka, a co zna lazło  sw ó j log iczny w y ra z  
w  na jnow szym  dekrecie  zgodn i są co do 
zasadniczego za ła tw ie n ia  sp ra w y „V o lk s -  
l is ty “  na Ś ląsku a rgum entu jąc, że: „d la  
dzis ie jszej oceny ty c h  lu d z i (posiadających 
„V o lk s lis tę “ ) w ażny je s t n ie  sam w p is  na 
lis tę , ale postawa po w p is ie “ .

J A K  P A T R Z Ą  N A  Ś LĄ S K Ą  
„V O L K S L IS T Ę “ C ZESI

G dy m ow a o p rzym usie , stosowanym  
wobec ludnośc i ś ląsk ie j, w a rto  zw róc ić  
uwagę na głosy prasy czeskiej w  odniesie­
n iu  do te j części Ś ląska, k tó ra  będąc daw ­
n ie j in te g ra ln ą  cząstką Gau Oberschlesien 
posiadała podobne t ło  „y o lk s lis to w s k ic h “  
p ra k ty k  co i  reszta ziem  śląskich. M ow a 
tu  w ięc  będzie o Zao lz iu , o k tó ry m  jedno 
da się pow iedzieć. N a podstaw ie do tych ­
czas zebranych danych m usi się do jść do 
w n iosku , że n ie  b y ło  chyba k a w a łk a  z iem i 
ś ląsk ie j, gdzie b y  te r ro r  n ie m ie ck i ta k  sza­
la ł , ja k  tu  w łaśn ie . M ia ł on in n y  może 
w y ra z  n iż  n. p. na  Ś ląsku ka to w ic k im , m ia ł 
ch a ra k te r pe rm anentny , c iąg ły , w p ię ty  b y ł 
w  atm osferę, s tanow iąc sta łą  grozę. N ie  
m ia ł, ja k  to  by ło  na in n y c h  terenach Ś lą­
ska sw o ich pu n k tó w , ża ta k  pow iem , szczy­
tow ych . S ta n o w ił raczej płaszczyznę, ró w ­
n ię  psychicznego nac isku  z lekka  s fa low aną 
różn icam i, p o w s ta łym i na t le  m n ie j lu b  
w ięce j p rzyp ad kow ych  dz ia łań  te renow ych  
kacyków .

W spom agany b y ł przez c z y n n ik i w rog ie  
po lskości i  z ty tu łu  in n ych  ra c y } ' (teren 
w p ły w ó w  polsko-czeskich). S tud ia  d o k ła ­
dne w  ty m  k ie ru n k u  u ja w n iły b y  m oc zgoła 
rew e lacy jnego  m a te ria łu . Lecz p rz y  ty m  
w szys tk im  trzeba s tw ie rdz ić , znow u na 
podstaw ie danych, zestaw ień w yw ie z io ­
nych, w ys ied lonych , w yw łaszczonych , • osa­
dzonych w  obozach, zam ordow anych w  te ­
ren ie  itp ., że n ie  b y ło  może k a w a łk a  z iem i 
ś ląsk ie j, gdzieby opór ludnośc i po lsk ie j b y ł 
ta k  w ie lk i,  ja k  na je j zao lz iańskim  sk ra w ­
ku . B yły tu  gminy, gdzie procent ludności, 
która nie przyjęła „Volkslisty“ dochodził 
do 30%. I  tu  zresztą chcąc się pokusić  o 
dok ładną  cha ra k te rys tykę  ducha oporu  na­
leża łoby poddać badan iom  in d y w id u a ln ie  
każdą w ieś, gdyż skala nacisków , nam ów, 
zastraszeń i  jaw nego b ru ta lnego  te rro ru  
w yka zyw a ła  dość duże różnice. Uzależnione 
one b y ły  od w ie lu  w spó łczynn ików . N iem ­
cy w idząc, że n ie  z łam ią  w stęp nym  bojem , 
ja ką  b y ła  „p a lcó w ka “  oporu  ludnośc i p o l­
sk ie j Zaolz ia , zaczęli stosować te r ro r  na 
d ługą fa lę . Czyż dz iw  przeto, że k re w  p o l­
ska w  okresie o k u p a c ji la ła  się tu  ta k  ob­
fic ie?  Że w ięz ie n ia  zapełn ione b y ły  P o la ­
kam i, że m asowo w ys ied lano  rodz iny , że

MŁODZI POECI
Elżbieta Miłanczówna

Natarcie
Ziem ia odbiegła cię w  pędzie . . .  
Przed tobą kule  
skaczą srebrną płetwą  
w  płynny tynk.
Kiedyś

tak samo 
błyszczały karpie 
u brzegów b łękitnej N arw i.
Teraz W isła jest szara 
i w ie lka ja k  pragnienie.
A le  przy ostatniej bram ie 
pozostał ci tylko granat 
i  przestrzeń
rozgwizdane stado kosów 
ogarnia cię podmuchem; 
padasz

ja k  dziecko goniące pszczołę 
z rękam i wyciągniętym i 
w  bia ły sztywny obłok.

tys iące o b y w a te li w yw ożono na ciężkie 
ro b o ty  do „R e ich u “ ? W  je d n ym  pow iecie  
fry s z ta c k im  zam ordowano oko ło  400 P o la ­
ków . T en  w łaśn ie  terroę, ja k i panow a ł na 
Z ao lz iu  p rz y  a k c ji nadaw an ia  „V o lk s lis t“  
zgodnie s tw ie rd z iła  cała prasa czeska.

W  g ru d n iu  ub iegłego ro k u  dz ien n ik  
„P race “  p isa ł na  ten  tem at: „P e w n y  cha­
ra k te r  na rodow y C ieszyn iaków  n ig d y  n ie  
b y ł „n a ła m a n y “ . „V o lk s lis ty “ , to  b y ło  je ­
dyne w y jśc ie  z sy tua c ji, k tó ra  lu d o w i ś lą­
sk iem u g ro z iła  c a łk o w ity m  w yn iszcze­
n iem “ . P rzew odniczący Zem skeho N a rod - 
n iho  V y b o ru  w  M o ra w sk ie j O straw ie , inż. 
V. C ham rad s tw ie rd z ił w  s tyczn iu  1946 r., 
że spraw a „V o lk s lis t“  m us i być szybko za­
ła tw ion a , aby n a p ra w ić  k rzyw d ę , w y rz ą ­
dzoną lu d o w i ś ląsk iem u przez okupanta . 
W szyscy muszą być z o tw a rty m  sercem 
p rz y ję c i do społeczności s łow iańsk ie j, k tó ­
rz y  inacze j n ie  sp rze n iew ie rzy li się sw o im  
na rod ow ym  zasadom, ja k  ty lk o  p rz y jm u ­
ją c  „V o lk s lis ty “ . N ik t  n ie  śm ie im  ju ż  w y ­
pom inać ich  przeszłości i  n ik t  n ie  śmie 
n im i pogardzać. B o w szak znam y aż nad­
to dobrze te rro r, w  ja k im  następowało 
p rzy jm o w a n ie  „V o lk s lis ty “ , znam y dobrze 
m etody h itle ro w sk ie go  nacisku, gospodar­
czego zn iew a lan ia  i  in dyw idu a ln eg o  zagro­
żenia.“  A  jeszcze w  lis topadz ie  1945 ro k u  
przew odniczący O kresn iho N a rodn iho  V y ­
bo ru  w  Czeskim  Cieszynie, poseł V . P a v lik  
w  a rty k u le , pom ieszczonym  w  „T es insk ich  
N o v ina ch “  p t. „P o trze b u je m y  serca ślą­
skiego lu d u “ , da je  w y ra z  w ie lk ie j dbałości 
o ten  lu d , s tw ie rdza jąc  ,że lu d  s ło w ia ńsk i 
Zaolzia , poddany b y ł m etodom  n a jb ru ta l­
n ie j szego nac isku  po litycznego i  gospodar­
czego. „Ś lą sk  sam w  sobie s tanow i ta k  
specyficzną s tru k tu rę , że zrozum ien ia  go 
na t le  jego w a ru n k ó w  ro z w o ju  h is to rycz ­
nego dać dopiero może podstaw ę do ob ie k­
tyw nego sądu“ . Poseł P a v lik  ostrzega przed 
w y ro k a m i zb y t pow ie rzchow nym i, przed 
oska rżen iam i z b y t pochopnym i, po w s ta ją ­
cym i zazwyczaj na sku tek  n ieznajom ości 
sedna zagadnienia. „M ąd rośc ią  państw ow ą 
— pisze on w  w yże j w spom n ianym  a r ty ­
ku le  —  je s t pozyskać serca lu d u  śląskiego 
a dz ia ła  w  o d w ro tn y m  k ie ru n k u  ten, k to  
w id z i rzeczyw istość w  z b y t su b ie k tyw n ym  
ś w ie tle “ . R ów nież „G łos  L u d u “ , organ 
K P C Z  (K om un is tyczna  P a rtia  Czechosło­
w a c ji) , s tw ie rd za ł w ie lo k ro tn ie  p rzym us 
stosowania „V o lk s lis ty “  na Ś ląsku. „N iech  
n ik t  się n ie  d z iw i —  czytam y w  je dn ym  
z nu m eró w  tego pism a —  że lu d  nasz sta­
ra ł się o dokum ent, k tó ry  s taw a ł się je d y ­
n ym  ra tu n k ie m  przed n iechybną śm ie rc ią “ .

B E Z P R Z Y M U S  P R Z E JA W IA Ł  S IĘ  
W  C Z Y N IE

P ośw ięciłem  dużo m ie jsca s tw ie rdze n iu  
przym usu w  p rz y jm o w a n iu  „V o lk s lis t“  na 
Ś ląsku, ostrzegając je d n a k  ju ż  na wstęp ie 
przed b e zk ry tyczn ym  genera lizow aniem  
tego z jaw iska . M iędzy bezw iną c a łko w itą  
a w in ą  udow odn ioną  je s t jeszcze m iękisz 
na rodow e j obojętności, k tó ry  s iłą  rzeczy 
n ie  podlega żadnej k la s y fik a c ji.  Z d ra d y  
je dn ak  na rodow e j do puśc ili się je dyn ie  n ie ­
lic z n i Polacy -  Ślązacy. (Ciekawe pod tym  
względem byłoby zestawienie z G. G„ gdzie 
wszak obok heroizmu i bezprzykładnego 
bohaterstwa kw itła  też zdrada najpodlej- 
szego gatunku). Bo do zdrady w  ty m  sen­
sie, zd rady  pope łn ione j w zg lędem  w łasne ­
go na rodu  n ie  m ożna zaliczać w yczyn ów  
tych  w szystk ich , k tó rz y  b y l i  i  pozosta li n ie  
ty lk o  w  paszporcie ale w  sercu N iem cam i: 
przed, podczas i  po w o jn ie . B y ła  to  może

WROCŁAWSCY
Pochylam się nad tobą:
—  nie myśl, 
że usta moje

są tak zimne.

Jan Pierzchała

Z iem ia jest trudem
Ziem ia jest trudem. Palce przeschła cisza, 
że aż do bólu nieuchronne trw anie.
Z  sił dostać przestrzeń i  niech świt się

dźwiga,
lamentem do dnia ręce łamać słabe.

Spław y o ziem i —  tw arz ludzi kamienna, 
że w yzw iskam i o miasta uderzać, 
że ja k  truciznę przyłożyć i niech tam  
w arg i nie u rw ą nigdy więcej chleba.

Ziem ia jest trudem  O ojcu schylonym  
nie mów w  upadły czas rewolucji.
Ojcu spod bluzy potrzeba wziąć płomień 
a kamień z piersi w  szyb o tw arty wrzucić.

ju ż  w in a  naszej roz rzu tn e j lekkom yślnośc i, 
że pozos taw iliśm y ich  w  naszych na rodo­
w ych  szeregach. N ik t  rozsądny n ig d y  nie  
łu d z ił się co do n ich . S ta n o w ili aw angardę 
w o ju jącego h itle ry z m u , p ra w ie  bez w y ją t ­
ków . To osobna g rupa  lu d z i i  n iezależnie 
od tego, gdzie ich  w szeregow a li okupanci 
m uszą pozostawać poza tem atem  w sze lk ich  
rozw ażań na tem a t „V o lk s lis t“ . O dstaw iam  
ją  na uboczu, aby n ie  t łu m iła  jasne j m yś li, 
pragnącej się uporać z prob lem em , k tó ry  
je s t naszą w ew nę trzną  sprawą, sprawą 
polską. W  ty m  św ie tle  jeszcze raz należy 
s tw ie rdz ić , że w ie rność Ś ląska w  trw a n iu  
w  duchu p o lsk im  n ie  może podlegać za­
strzeżeniom . Przez w ie k i ca ły  Ś ląsk udo­
w a dn ia ł, że um ie  być w ie rn y m  i  la ta  w o jn y  
m im o te r ro ru  n ie  m og ły  z łam ać te j jego 
duchow ej postaw y. B yć może, że dziś ci 
lu b  in n i, ko rzys ta jąc  z trudnośc i, pow sta ­
jących  p rzy  ana liz ie  p ra w d y , zasłan ia ją  się 
tarczą bezkara lności, w y k o rz y s tu ją c  a rgu­
m en t p rzym usu (fizyczny, psych iczny, m o­
ra ln y ) ja k o  a tu tu  bezw iny. Bezprzym us, 
w o lna  i  n iczym  n ieskrępow ana w o la : są to 
w  dużej m ie rze a k ty  psychiczne, k tó re  
tru d n o  m ie rzyć  pa rag ra fem  lu b  określać 
suchym  p ra w id łe m  d e fin ic ji.  Jak  odróżnić 
m askę od rzeczyw istości? A  w szak w ie m y  
dobrze, że je d n a k  b y l i tacy, co swą n a ro ­
dowość, co p ra w d a  w ą tp liw ą  z a m ie n ili na 
lite rę  „ V “  z radością i  ochotą. T ych  odróż­
n ić  ła tw o . Ś ladu p ra w d y  o sobie n ie  po­
t r a f i l i  zatrzeć za sobą. Zgodna op in ia  są­
siedzka w yk ru szyć  ich  w in n a  z w łasnego 
środow iska. Pozostawili za sobą czyny, 
czyny, które w inny ich sądzić. Czyny ich 
po wpisie na „Volkslistę“ są odbiciem ich 
w ew nętrznej struktury duchowej i wartości 
jako Polaków. B ezprzym us swego odstęp­
stwa u d oku m en to w a li sw o im  postępowa­
niem , sw oim  zachow aniem  się, sw oją po­
stawą niegodną im ie n ia  P olaka. I  tu  dzia­
łan ie  „p e n e tra cy jn e “  w in n o  zagarnąć w  
części i  tych , k tó rz y  pozosta li bez „V o lk s - 
l is t “ . W  w ie lu  w ypad kach  z przypadku . 

.P u k a li do d rz w i ge rm ańsk ie j ś w ią ty n i: n ie  
wpuszczono ich  do w nętrza . To n ie  może 
dziś s tanow ić podstaw y do dum y na rodo­
w e j. Czyny n iech osądzą ich, w yka zu ją c  
ich  w łaśc iw e  in tenc je . Boć i  są tacy, co z 
m aską polskości w spom aga li w roga  nie  
zawsze nam uszeni do tego potrzebą egzy­
s te n c ji życ iow ej. D la  ty c h  co m im o  te rro ­
ru , m im o  nacisków , m im o przym usu ta k ie ­
go czy innego n ie  u s tą p ili i  z w a r li się w  
zde te rm inow anym  oporze, zachow ując czy­
stość in te n c ji b ra k  in n y c h  określeń, ja k  
boha te rstw o. A le  obok n ich , ja k  uczy choć­
by  p rz y k ła d  w ie rnego  Zaolz ia , n ie  b ra k ło  
posiadaczy „V o lk s lis t“  dz ie ln ie  s to jących 
w  b o jo w e j postaw ie p a trio tyczn e j, często 
odda jących swe życie d la  dobra spraw y. 
I lu ż  zg inę ło  ich  w  obozach k o n c e n tra c y j­
nych, ilu ż  tk w iło  w  kon sp irac ji?  W pad ł m i 
w  ręce dokum ent-spraw ozdan ie  o rgan iza­
to ra  ta jn e j pom ocy społecznej (Ś ląsk za 
Olzą) w  okresie  okupac ji, m ów iący  ję zy ­
k ie m  bezwzględnej szczerości o ro li, ja ką  
p e łn iły  n ie k tó re  a dość liczne t. zw. „ t r ó j ­
k i “  w  te j n iebezpiecznej a k c ji. I le  z n ich  
poszło do w ięz ień, z k tó ry c h  n ie  po w ró ­
ciło? I lu  P o lakom  z g łęb i P o lsk i n ie  P o la ­
kom , lecz s łużącym  w spó lne j spraw ie  w a lk i 
z w rog iem , u ra to w a ły  życie. B y l i  to  n a j­
leps i Polacy, św iadczący czynem  a nie  pa­
pierem . P rak tyczn ie  rzecz b io rąc a k t do­
b re j w o li w  p rz y ję c iu  „V o lk s lis ty “  u toż­
sam ia się w ięc w  da lszym  d z ia ła n iu  w  d u ­
chu niem czyzny. I  tu  tk w i ca ły  sens now e­
go d e k re tu : nie karać „Volkslisty“ jako  
tak ie j, lecz je j posiadacza w  tym  wypadku, 
gdy ten przez swe działanie niezgodne z 
pojęciem solidarności narodowej dopuści! 
się zdrady, które j form at i wielkość okre­
ślają czyny udowodnione.

P rob le m  „V o lk s lis t“  m usi zn iknąć  z te ­
re n u  Śląska. Znieść go m us i n ie  ty lk o  de­
k re t, ale i  rozsądna i  beznam iętna op in ia  
publiczna. N ie  w o lno  nam  ta n im  hasłem  
szerm ować tam , gdzie idz ie  o in te res na ­
rod u  i  państwa. Zagadn ien ie  „V o lk s lis t“  to 
m ozaika, sp lo t p rzyczynow y, g łęb ia  o sze­
ro k im  podłożu h is to rycznym , psychologicz­
nym , socjo logicznym , gospodarczym  i  p o li­
tycznym . A kad em ick ie  rozw ażania n ie  p ro ­
wadzą je d n a k  do ją d ra  is to ty . Czucie i  ro ­
zum ien ie  zrodzić  się ty lk o  może ze zna jo ­
m ości terenu, z b lisk iego  w spó łżyc ia  z te ­
renem . A  z tego w y jś ć  m usi jedna  i  jedyrfa  
k o n k lu z ja : Ś ląsk je s t w  sw ej g łęb i po lsk i. 
Sama fo rm a  („V o lk s lis ta “ ) n ie  może sta­
n o w ić  w in y  w  samej sobie. W inę s tw ie r­
dza bezprzym us, up las tyczn iony  w  n ie lo ja l­
nym  czynie wzg lędem  w łasnego narodu, 
czynie, pope łn ionym  po akcie dob row o lne ­
go w p isu  na „V o lk s lis tę “ . N ie  m a bez- 
przym usu tam , gdzie polskość choć zasty­
gła  w  n iem ocy p rz e ja w ia n ia  się trw a ła  w  
sercach i  m ózgach w  zde te rm inow anym  
akcie w ie rno śc i swem u na rodow i.
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Stefan Sulima • Ziemia odnalezionych przeznaczeń (9)

Epita f ium  m alborsk ie
N a W yjazd do. M a lbo rg a  decydu ją  sią pod 

w rażen iem  M orąga. D o tąd  n ie  m ia łem  je ­
szcze pewności, do k tó rego  z trzech  m iast 
P ow iś la  og ran iczy sią m ó j w yp a d  na z ie­
mią, k tó ra  sama da ła w  czasie p leb isęytu  
w ięcej głosów za Polską, n iż  W a rm ia  i  M a ­
zu ry  razem  wzięte. Zagadn ien ie  b rzm ia ło : 
M a ibo rg  czy K w id z y n  i  Sztum . K w id z y ń  
m ia ł p rzed w o jn ą  p iękne  tra d y c je  po lskie . 
T u  zna jdow a ło  się jedno z dw óch g im na ­
z jó w  po lsk ich , is tn ie ją cych  w  granicach 
I I I  Rzeszy, tu  o n g i b y ło  jedno cen tru m  p o l­
sk ie j ro b o ty  p leb iscy tow e j. W edług in fo r ­
m acji, zasięgnię tych w  O lsztyn ie , w  K w i-  
dzyn iu  i  Sztum ie uch ow a ły  się n ie d o b itk i 
po lsk ich  dz ia łaczy ośw ia tow ych, k tó rz y  
m og li rzuc ić  c iekawe ś w ia tło  na przeszłość 
Pow iśla . N ies te ty  w  w yborze, ja k i m ia łem  
zrobić, n ie  by ło  kom prom isów . T rzeba b y ło  
decydować a lbo —  albo. M im o  le k tu ry  
ks. D am ro tha , k tó ry  w  r. 1886 b a w ił w  P ru ­
sach K ró le w s k ic h  i  po dk re ś la ł chyb iony  
e fe k t re k o n s tru k c ji M a lbo rga , oraz zan ika ­
nie ju ż  wówczas ż y w io łu  po lskiego na z iem i 
m a lbo rsk ie j, zdecydowałem  się na M a l­
bo rk . Ż a l by ło  op tym izm u, w yn iesionego 
z R odzisk i  M orąga i  te j n ie z w y k łe j okaz ji, 
ja ką  daw ał, by  na M a ib o rg  popatrzeć okiem  
węższym od przesądów  i  goryczy. Przecież 
ten sym bo l k rzyża ck ie j przem ocy, n igdy  
lep ie j ja k  dziś, n ie  św iadczy ł o s ile  p o l­
skiego ducha i  u p a rty m  dążeniu p o lsk im  
do sz laków  odw iecznych przeznaczeń. M im o  
ca łe j swej po tęg i okazał się z b y t słaby, aby 
spętać na ród  w a lczący o p ra w o  do życia.

N ie  w ie le  pozostało w  P rusach pa m ią te k  
z k rzyża ck ie j przeszłości po ludnośc i ro d z i­
m ej, o k tó rą  w sp ie ra ła  się potęga Zakonu. 
W ie lk ie  n a w y  kośc io łów  i  sieć im ponu jąc  
cych zam ków, oto je d y n y  akord, ja k i w y ­
dobyw a się z p ie rs i p ru s k ie j z iem i, gdy się 
ją  p y ta  o prace daw nych  w ieków . Iśc ie  n ie ­
lu d z k i m us ia ł być uc isk  fiskusa  krzyżac­
kiego, je ś li o ludz iach , z k tó ry c h  pracy, 
wyrzeczeń, k r w i i  po tu  po w s ta ły  w spa­
nia łe , na w y ro s t i  pokaz wznoszone b u ­
dowle, jn ó w ią  je d yn ie  w  lochach o d k ry ­
wane piszczele, n ie rzadko  tkw ią ce  jeszcze 
w  żelazach. Zakon  k rzyża ck i w y ła n ia  się 
z ob licza te j z ie m i ja k o  ciem iężycie l. Ce­
glana jego spuścizna, im ponu jąca  rozm ia ­
ra m i i  rozm achem , przepuszczona przez 
a le m b ik i h is to ryczno  -  gospodarczych rea­
lió w  m a w ym o w ę  św iadectw a o obyczajach 
państwa -  w a m p ira , p ijącego sok i żyw otne 
z eksp loatow ane j z iem i w y łączn ie  na sw ó j 
w łasny  w zrost.

Ludność ubog ich  w iosek w a rm iń sk ich , 
m azursk ich  czy pom orskich , zniszczona 
n a jp ie rw  podbojem , po tem  rab un kow ą  go­
spodarką, dyrygow aną  spod ra m io n  s ły n ­
nych k rzyżack ich  szubienic, budow a ła  ko n ­
tras ty , do dziś dn ia  uderza jące swą roz­
piętością. Św ietność i  nicość. G dyby  n ie  
żyw io łow e  b u n ty  i  rozpaczliw e p o ry w y  
przec iw  czerw onym  m olochom  zam ków, 
cóżby za ślad h is to ryczny  pozostał po tych, 
z k tó ry c h  tru d u  i  poniżenia pow sta ły .

Zam ek m a lb o rsk i przewyższa św ietnością 
wszystko, co ko lw ie k  w  P rusach dźw ignęła 
n ie ludzka  bu ta  Zakonu. Ten b ry ta n , roz­
łożony u  g a rdz ie li Nogatu, na w e t z odda le­
n ia ,  w ie k ó w  im p on u je  ro zm ia ra m i cegla­
nych mas, p rzy tłacza  ciężkością, przeraża 
w iz ją  daw ne j niezwyciężoności. Jeś li zam k i 
p ro w in c jo n a ln e  1 budow le  koście lne b y ły  
m ia rą  nacisku k o m tu ró w  na poszczególne

Widok zamku

p row inc je , ten is tn y  g iga n t ob razu je  s tra ­
sz liw ą  presję , z ja k ą  gospodarka zakonna 
w yc iska ła  z nieszczęsnego k ra ju  m aksy­
m a lny  p o tenc ja ł ekonom iczny, by  z rów no ­
ważyć s iły  w ie lo k ro ć  potężnie jsze j P o lsk i.

—  E x  lu to  M a rienb u rg , z b ło ta  M a rie n - 
bu rg  —  c h e łp ił się w  „K rz y ż a k a c h “  K o n ­
rad  v. Jung ingen  wobec Z ynd ra m a  z M asz- 
kow ic  —  ale b ło ta  tego moc lu dzka  nie  
pokruszy.
. B y ł to  jeden z na jw span ia lszych  zam ków  
średniow iecza, jedna  z legendarnych , n ie ­
zdobytych tw ie rd z  i  jeden z p ierw szych 
eu rope jsk ich  dw orów . Do tego słońca ścią­

w Malborgu.

ga ły  w sz y s tk im i sz lakam i zastępy ryce rsk ie  
na św ie tne m a lbo rsk ie  tu rn ie je , a jeszcze 
ba rd z ie j na w y im ag ino w an ą  w a lk ę  z poga­
nam i. P rzed sam ym  G runw a ldem  n i m n ie j 
n i w ięce j ty lk o  22 na rody  w y s ła ły  tu  swoich 
p rzedstaw ic ie li, w  n ie  na jm n ie jsze j m ierze 
dlatego, że ten  im p oh u ją cy  szy ld  zakonnego 
państwa, zas łon ił im  w g lą d  w  cyniczną 
i pe łną fa łszu  rzeczyw istość zakonną.

T w ie rdza  w id z i m i się n ie  do zdobycia 
— m ó w ił ja k b y  w  zam yślen iu  ryce rz  p o l­
sk i —  ale . . .

—  A le  co? Co w  n ie j możecie p rzy  ganić?

Oblężenie Malborga po bitwie grunwaldzkiej w r. 1410. Obraz znajdował się w domu Artusa w Gdańsku.

—  A le  każda tw ie rd za  może zm ienić 
panów.

W ychow any na a lbum ach g ru n w a ld zk ich  
z czasu pam iętnego obchodu krakow sk iego , 
in tu ic ją  dziecka w yczuw a łem  grozę zza 
w ize ru n kó w  m albo rsk iego zamczyska. K a r ­
ty  a lbum ów  za ludn ione przez krzyżack ie  
up io ry , odwracane s trona po stron ie  to 
w  zam yślen iu , to  z w strząśn ien iem  dreszczu, 
b y ły  m im o  wszystko, n a jb a rd z ie j pasjonu­
ją cym  zajęciem  dzieciństw a. A lb u m y  g ru n ­
w a ldzk ie  s ta n o w iły  k le jn o t  dziadkowego 
dom u i  do n ich  tę skn iło  się całą s iłą  u p ra - 
gn ień m łodości. M a ibo rg , to  b y ł ten  chy­
b ion y  pocisk, w ym ie rzo n y  w  f i la r  s łyn ne j 
„p o ls k ie j“  sa li, to  b y ł cichy, a serdeczny 
bó l, że na na jp ię kn ie jsze j ka rc ie  o jczy­
stych dz ie jów  b ra k  by ło  ty lk o  zw yc ięstw a 
nad  n im . M y ś li p ły n ę ły  doń same, in s ty n k ­
to w n ie  ja k b y  z p rądem  w iś la n e j fa li ,  dążą­
cej do B a łty k u . M a ib o rg  la t  dz iec innych 
b y ł m ia rą  w ie lk o ś c i w łasnego k ra ju , k tó ra  
przecież m us ia ła  być n iezw yk ła , skoro on 
też m us ia ł być aż ta k  potężny.

Z  k ip ie lis k a  g ruzów  starego m iasta  m a l-  
borskiego pyszne legow isko krzyżackiego 
gadu w yg ląd a  m a ło  in te resu jąco . A żu row a  
s ia tka  be lko w aw  dachu ściąga g łów ną 
uwagę ponad szczytem św ię to jańsk iego  ko ­
ścioła. W ie lka  czerw ona buda n ie  ob iecuje 
żadnych wzruszeń, rozczarow u je . C iężk i 
sow ieck i czołg w y m ie rz y ł d ługą  lu fę  w  
strom e ściany gm achu i  ta k  został w  o toku  
tra w y , op la ta jące j pogruchotane człony 
gąsienic.

T rzeba prze jść k ilk a s e t k ro k ó w  drogą 
w iodącą nad Nogat, by  u jrzeć  zam ek w  
całej okazałości i  ca łym  dzis ie jszym  p o n i­
żeniu. P ostrze lana fasada odm ie jska  ciąg­
nie się da leko w zd łuż  drog i, d ługą nad po­
dz iw  lin ią . Pokruszone przez po c isk i m u ry  
nie zd o ła ły  za trac ić  potężnej w y m o w y  i  
w szystk ich  akcentów  s iły . B udow la , oszpe­
cona lis za ja m i rozp rysków , poszczerbiona 
przez bom by, narzuca ciągle jeszcze m yś l 
o tych  czasach, gdy bucie je j zagrażały 
śmieszne kam ienne ku le , m io tane  z m o­
siężnych lu f. Jakże w span ia ła  m us ia ła  być 
w  oczach średniow iecznego człow ieka.

—  Czy n ie  w idz isz  m alborsk iego zam ku 
— b rzm ia ło  p rzys łow iow e  py ta n ie  na z iem i 
m a lbo rsk ie j, gdy k toś  n ie  dostrzegał z ja ­
w isk  aż nazbyt oczyw istych.

Te re sz tk i dum nych  ks z ta łtó w  tracą  do­
piero, gdy je  porów nać z n iem iecką  pocz­
tów ką, przedstaw ia jącą  tę  stronę w  cza­
sach św ietności. Z  w ie lk ie g o  polnego głazu 
narzutow ego w idać  w y ra źn ie  na t le  ja s ­
nego n ieba za łam ania c iem nych b ry ł b lo ­
ków , w ież  i  um ocn ień m u ró w  i  zamazanie 
dum nych  k o n tu ró w . B ia łość pou trącanych  
ścian idzie  dziś na kom p rom is  z b ladością 
b łę k itu , k tó re m u  do n iedaw na u rąga ła  
k rw is tą  hardością. W  środku  b u d o w li, n ib y  
spazm atyczny w yb u ch  szlochu rozpada ją  
się b la n k i, aby dać w id o k  na w sp an ia ły  
ongi kośció ł zam kow y, dziś na js trasz liw szą  
z m a lbo rsk ich  ru inę ;

K ośc ió ł m a lb o rsk i b y ł n ie z w y k ły m  zab y t­
kiem , a także sym bolem , choć w  ogrom ie 
gm achu za jm ow a ł nad w y ra z  skrom ne 
miejsce. Z ako n n i budow n iczow ie  m yś le li 
przede w szys tk im  o m ocy i  św ietności 
tw ie rdzy , a n ie  o m ie jscu  na kon te m p la ­
cję. K ośc ió ł s ta n o w ił osłab ien ie m u ró w  i, 
ja k  nauka  zapoznanego M is trza , p rzyd a tn y  
b y ł ty lk o  ja k o  pa raw an. W ydzie lono m u 
skrom ne m iejsce, za to  d la  pozoru u m ie -

Cieszyński zapom niany region

Fragment szafy ludowej.
Skórzane aplikacje na przodzie góralskiego kożucha 

z Koniakowa.Piękny dzbanek jabłonkowski.
Misa z Wisły.

(Reprodukcja w/g „Zarania Śląskiego“ , rok XIII/1937).
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szczono w  ścianie m on s tru a lne j w ie lko śc i 
m oza ikow ą M adonnę; P a tro nkę  Zakonu, 
k tó re j m ęskie i  surow e ry s y  odpow iada ły  
ty lk o  k rzyżack iem u  w yobrażen iu  B ogu­
rodzicy.

—  M ów ią , że nasz M a rie n b u rg  sześć razy 
w iększy od W aw e lu  —  ju d z ił K o n ra d  uczu­
cia Z vndram a.

—■ Tam  na skale n ie  masz ty le  m iejsca, 
ile  tu  na ró w n in ie  —  o d pa rł pan z Masz- 
ko w ic  —  ale serce u  nas »a W aw elu  
większe.

K o n ra d  podn iós ł ze zdz iw ien iem  b rw i.
—  N ie  rozum iem .
—  B o cóż je s t sercem w  każdym  zam ku, 

ja k  n ie  kościół? A  nasza ka te d ra  za trzy  
tak ie  ja k  ów  obstanie.

M im o  to  w szystko  ja ko  dzie ło  sz tu k i ko ­
śció ł nagradza ł w n ę trzem  zew nętrzne 
oszpecenie. O braz M a tk i Bożej, bez im ien­
nego m alarza, zdo b ił w  ca łym  tego słowa 
znaczeniu g łó w n y  o łta rz , a budow ane na 
pokaz m u ry  k a te d ry  b y ły  jedną  z n a jb a r­
dz ie j udanych  kom p o zyc ji m a lbo rsk ich .

Dziś na jw iększa  czeluść w  m ura ch  M a l­
bo rka  zie je w  m ie jscu, gdzie s ta ł kościół. 
B om by ro z w a rły  jego w nętrze , zm iażdży ły  
ha rm on ię  łu k ó w  go tyck ich , pozdziera ły  
w raz z ty n k ie m  po lich rom ie  aż do nagich 
cegieł. G dyby  n ie  bezg łow y C hrystus, k tó ry  
pozostał na  k rzyżu , m ożna by  pow iedzieć, 
że n ic  n ie  przechow ało się tu  tak , ja k  za­
m ie rzy ła  przeszłość. R ozdarte  w nętrznośc i 
ś w ią ty n i s k łę b iły  się w  chaosie cegie ł i po­
trzaskanych  be lkow ań , rozb ite  ściany pa ­
d ły  do środka naw , a na to  w szystko  run ę ła  
s łynna m a rienb u rska  w ieża, k tó re j szczątki 
p rze la ły  się przez w y rw ę  w  m urze  i  po le­
c ia ły  aż na zie lone dno fosy.

K to b y  chc ia ł sądzić o stan ie zam ku z 
o d m ie jsk ie j s trony, m u s ia łb y  w ydać w y ro k  
na stare k rzyżack ie  legow isko. Uchodzący 
za W is łę  N iem cy po raz os ta tn i p rz y ję li 
w a lkę  w  m a lb o rsk ie j fo rtecy , żądając od 
n ie j p rzed  odejściem  sp ła ty  w łożonych  w y ­
s iłk ó w  i  n ie  zaw ah a li się p rz y ją ć  m ocno 
zdew a luow anej d a n in y  osłony od zg rzyb ia ­
łego zabytku ..

A le  zam ek m albo.rski je s t ogrom ny. W y ­
starczy prze jść się k u  N ogatow i, a potem  
skręcić  w zd łuż  n ie ru chaw e j rzek i, aby 
u jrzeć  d rug ie  ob licze M a lb o rka , n ie  tkn ię te  
m iażdżącą pięścią w o jn y . U c ie rp ia ła  suro­
wa, ja k b y  d la  ob rony  przeznaczona część 
odm ie jska, p a d ł kośc ió ł z k rzyża ck im  w i ­
zerunk iem  B ogurodzicy, ale n a jw s p a n ia l­
sze, rep rezen tacy jne  p a rtie  z n ie p ro p o rc jo ­
na ln ie  ja k  na g o tyk  dużym i oknam i, g ra ­
n itow e  o rn am e n ty  i  ko lu m n y , oca la ły . W y ­
sok i i  ś redn i zamek, spięte s ty lo w y m  m o­
stem  zw odzonym  każdego słonecznego 
dnia, u ta rty m  sposobem, o d b ija ją  się w  
wodach Nogatu.

T ru d n o  orzec, gdzie rozpanoszona bu ta  
krzyżacka zna lazła  jaskraw szy w y ra z : na 
zew nątrz czy na w e w n ą trz  zam ku. O goło­
cone jego sale m ów ią  głośno i  do b itn ie  o 
żądzy tw ó rcó w , by  w szystko, co ty lk o  tu  
się m ieści, by ło  po n iem iecku  „g ro ssa rtig “ . 
„G ro ssa rtig “  jes t posępny i  zagadkow y po­
dw órzec średniego zam ku, „g ro ssa rtig “  o 
w ie le  m n ie jszy, cudow ny dziedzin iec a rk a ­
dow y w ysokiego, pe łen śródziem nom or­
sk ich  rem in iscenc ji, w span ia łe  są k w a d ra ­
tow e sale w ie lk ic h  m is trzó w  o pa lm ow ych  
sklep ien iach, stopniow ane w  rozm iarach . 
C iężka potęga n iem ie ck ie j w ie lko śc i w y ­
raża się tu  zarów no w  b ru ta ln o śc i m il i ta r ­
nych um ocnień, ja k  i  w  sub te lnym , obcym  
p iękn ie. Osadzono je  na pokaz, po p ro ­
stacku w ś ró d  narzędzi przem ocy. M a lo w n i­
cze zwodzone m osty, ożyw ione kon tras tem  
św ia te ł i  c ienia, sąsiadują z u k ry ty m i dż ie- 
dz ińczykam i. T am  w  hono row ych  m ie j­
scach, na stałe w m urow ane , s to ją  s łupy 
kaźn i, rdzew ie je  żelastwo pręg ie rzy , zaś 
w  zacisznych w nękach  m u ru  w id n ie ją , 
sym boliczne d la  w ła d z y  Zakonu, szubie­
nice. N ad w szys tk im  gó ru je  tu  p rze w id u ­
jąca m yśl. Z arów no  e fe k ty , ja k  i  strona 
uży tko w a  są tro s k liw ie  obm yślane. Spod 
d źw ig n i szub ienic skazańcy p a trz e li prosto 
w  okna ap a rtam en tów  w ie lk ie g o  m is trza  
i w ie le  zachodzących b ie lm em  śm ie rc i oczu 
unosiło  w  os ta tn ią  drogę da leką sy lw e tkę  
osobliwego m nicha, k tó ry  z za za łom u 
m u ru  dog ląda ł żn iw a  śm ierci.

W szakże pycha żyw ota  k rzyżack ich  za­
ko n n ik ó w  u ja w n ia  się n ie  ty lk o  w  lu b o ­
w a n iu  się w  przem ocy. K rzyżacy  ko ch a li 
się w  kom fo rc ie  i  techn icznych udogodnie­
niach, k tó re  stosow ali zarów no w  dążeniu 
do w ygody, ja k  i  p e r fe k c ji podsłuchu i  pod­
g lądu, w  k tó ry c h  p rze b ija  się ich  zb rod ­
nicza m enta lność. O pustoszały zam ek do 
dziś dn ia  zachow ał re sz tk i zas tanaw ia ją ­
cych urządzeń kredensow ych , w in d , w odo­
ciągów  i  cen tra ln ych  ogrzewań. W  ko m ­
natach m a lbo rsk ich  m a się szeroko p o tra k ­
tow a ny przeg ląd  średn iow ieczne j te ch n ik i. 
B y ła  ona cała na us łu g i Zakonu. O lśn ie­
w a ła  przebyszów, a na w e w n ą trz  u ła tw ia ła  
życie. D yscyp lin a  zakonna w sp ie ra ła  się 
m iędzy in n y m i i  o system at ta je m n ych  pod­
g lądów  i  prze jść. Tam  gdzie n ie  doc ie ra ł 
w z ro k  w ie lk ie g o  m is trza , m im o  p ieczoło­
w itego  rozp lanow an ia  jego apartam entów , 
tam  uszy i  oczy zauszn ików  zna jd ow a ły  
w sze lk ie  konieczne udogodnien ia . Ciemne 
sa lk i z g lazu row a nym i posadzkam i, b a je ­
czne poko je  m is trzow sk ie , im ponu jące 
re m te ry  m ia ły b y  sw ój n iezaprzeczny u ro k , 
gdyby n ie  uczucie ja k ie jś  m a fijn e j dusz­

ności,. ja k a  je  w y p e łn ia  i  św iadom ości, że 
n ie lu d z k i ' despotyzm  s ta ra ł się w s ze lk im i 
ś rodkam i uczyn ić  z n ich  p u ła p k i w  syste­
m ie p rz e n ik liw e j i  podstępnej k o n tro li.  N a­
w e t w  przy lega jące j do kościo ła  sa li k o m - 
tu ró w  czuje się na sobie czarne ślepia 
u k ry ty c h  w z ie rn ik ó w .

*  , *»
N a je dn e j ze ścian w ysokiego zam ku 

w id n ie je  lakon iczna  ta b lic a  n iem iecka: 
C onrad S te inb rech t

dem  W ied e rh e rs te lle r der M a rie n b u rg
1882 —  1922.

N a dziedzińcu zaś średniego n iem iecka  ręka 
um ieśc iła  inne  dz iękczyn ien ie  d la  barona 
Schoena, prezesa p ru s k ic h  p ro w in c ji,  k tó ­
rem u M a lb o rk  zawdzięcza odnow ien ie  i  pe­
dantyczne uw ieczn ien ie  w szystk ich , naw e t 
na jd robn ie jszych , ś ladów  przeszłości. W y ­
trw a le  ro zd ym a li k rzyżacy  św ietność swej 
siedziby, n ie  m n ie j w y trw a le  trzeba  by ło  
ją  ra tow ać od zniszczenia ju ż  za czasów 
spadkobie rców  zaborczych metod.

Po p ie rw szym  rozb iorze w p a d ł M a lb o rk  
w  p rusack ie  ręce, a w k ró tc e  w  zupełną 
ru inę . W  p ro te s tanck im  K ö n ig re ic h  P reus- 
sen przez d łu g i " czas k rzyżacka  przeszłość 
cieszyła się ja k  n a jfa ta ln ie jszą  sławą. D la  
o b yw a te li k ró la  p ruskiego w ie lko ść  te j 
przeszłości zaczynała się przew ażnie od 
seku la ryzac ji, t j .  od zniszczenia fo rm  orga­
n izacy jn ych  Zakonu. W ie lk i F ry c  n ie  da ro ­
w a ł sobie je dn ak  d robne j p rzy jem nośc i 
odebran ia  ho łd u  stanów  trzech  zagrab io­
nych  w  rozb iorze w o je w ó d z tw  po lsk ich , 
w łaśn ie  na m a lb o rsk im  zam ku, ja k  pó łto ra  
w ie k u  potem  F ra n k  nie  m óg ł odm ów ić 
sobie „zw ró cen ia “  M a lb o rk o w i k o p ii sztan­
da rów  g ru n w a ld zk ich  z w a w e lsk ie j ka te d ry .

W ie lk i „ f i lo z o f  z Sans-Souci“  n ie  w id z ia ł 
poza ty m  dostatecznego powodu, b y  s ta re j 
k rzyżack ie j ruderze okazywać jak ieś  w zg lę ­
dy. Po od b y tym  hołdzie, trag icznym  dla 
now ych p rzym usow ych  poddanych, uznał, 
że w sp a n ia ły  re m te r ko m tu ró w  nada je  się 
jedyn ie  na u jeżdżaln ię , a jedyne  w  swoim  
rodza ju  ap a rtam e n ty  w ie lk ie g o  m is trza  
przeznaczył na  w a rsz ta ty  tkack ie . Te w a r ­
szta ty b y ły  oczkiem  w  g łow ie  w y ra ch o w a ­
nego F ryca  i  p ó k i ich  sta ło  zam ek m ia ł 
ty tu ł do w zg lędów  dw oru . N ie  trw a ło  to 
zresztą długo. T ro s k liw ie  konserw ow any 
w  czasie po lsk ich  rządów , zam ek rych ło  
popadł w  zan iedbanie w  rękach n iem iec­
k ic h  i  zosta ł obrócony w  is tną  ru inę . Taka  
by ła  regu ła  w  ow ym  czasie w  państw ie  
..bojaźni B oże j“ . D z ie s ią tk i in n ych  ob iek­
tów  po k rzyżack ich  u leg ło  wówczas roz­
biórce na cegłę, a se tk i (zwłaszcza kościo­
łów) na długo jeszcze po tem  p o tra c iło  za­
b y tk i w n ę trz  na rzecz m asowej tande ty  
neo-go tyck ie j. W  r. 1804 m in is te r v. S chre t- 
te r  zadecydow ał ro zb ió rkę  zab y tku  i  w  cia­
snej p ru sack ie j g łow ie  ob licza ł dochody ze 
sprzedaży s ta re j cegły. W o jna  francuska  
u ra to w a ła  zam ek z nad brzegu przepaści. 
W praw dzie  F rancuz i s p lą d ro w a li grobowce 
w ie lk ic h  m is trzów , ale przys ługa, ja ką  
Napoleon w yśw iad czy ł M a lb o rk o w i, w a rta  
b y ła  dziesięciu ta k ic h  o fia r. Po „B e fre iu n g s - 
k r ie g u “  N iem cy ju ż  in n y m  ok iem  zaczęli 
patrzeć na narodow e p a m ią tk i. W  r. 1817 
w spom n iany baron Schoen zaczął poruszać 
um ys ły  losem  nieszczęsnego zabytku . Sen­
ty m e n ta ln y  teraz, je ś li idz ie  o „w schodn ie “  
P rusy, d w ó r n iem ie ck i z k ro n p rin ce m  na 
czele, da ł się ła tw o  zjednać d la  ob jęcia  pa- 
t io n a tu , a za ty m  przew odem  całe N iem cy 
og a rn ą ł s tadny zapał p rzodow an ia  w  od­
budow ie M a lbo rka . To, co niszczało dzie-

s ią tk i la t, odnow iono te raz w  ciągu k ilk u , 
ale ju ż  w  duchu p a trio tyczn ie  n iem ie ck im  
ad usum  po lityczn e j rzeczyw istości. M iędzy  
nią  a m in io n ą  przeszłością praca a rtys tó w  
p rze rzuc iła  pom ost ze znaną n iem iecką 
subtelnością i  osob liw ym  p o tra k to w a n ie m  
p ra w d y  h is to ryczne j. P raco w ita  p o p ra w ­
ność p o lic h ro m ii i  pedan te ria  w  re ko n ­
s tru k c ji zdążały do w y tw o rz e n ia  pozoru 
ja k ie jś  n iedościg łe j idea lności Z akonu i  n ie ­
rozerw alnego zw iązku  „w sch od n ich “  z „za ­
cho dn im i“  „P ru s a m i“  . .  K a ise ry  i  w ie lcy  
m is trzow ie  w b re w  regu łom  czasu i  ob ie k­
c jom  h is to r ii u ję li się czule pod ręce w  fa n ­
tastycznych alegoriach. A n i w z m ia n k i nie 
zrob iono o tym , że m a lbo rsk ie  re l ik ty  po­
w s ta ły  z straszliw ego uc isku  ludności, że 
b y ły  narzędziem  przem ocy, ze często d rża ły  
w  posadach od bun tów ' rozpaczy. M a lb o rk  
na leżał przecież do zw iązku  m iast p ru sk ich  
w  w ó jn ie  trz y n a s to le tn ie j i  w p u śc ił w  swe 
m u ry  po lską załogę. P o lską przeszłość 
po trak tow ano  sum arycznie i  obw in iono
0 w szystk ie  zan iedbania i  zniszczenia. B y ła  
to genera lna rozp raw a  z polskością, k tó rą  
po w o jn ie  1870/71 przeniesiono także na 
a k tu a ln ą  płaszczyznę. W szyscy posiadacze 
ziemscy, zalegający w  landszafcie  k ró le ­
w ieck ie j, zosta li eksm ito w a n i z z iem i m a l­
b o rsk ie j, podobn ie ja k  z a b y tk i po lsk ie  
z m albo rsk iego zam ku.

K rzyżacy, m ó j p rze w o dn ik  po Prusach
1 tropach  k rzyża ck ie j przeszłości, n o tu ją  
ta k i passus w  zw iązku  z zakonną stolicą.

•—- W  ja k ie j m y ś li to m ów icie? —  p y ta ł 
w śc ie k ły  v. Jung ingeń  Z yndram a, w  t ra k ­
cie dysp u ty  o n iezwyciężoności M a lbo rka .

—  W  te j, że zak ry te  są przed oczyma 
lu d z k im i sądy i  w y ro k i Boże —  od pa rł 
rycerz  po lsk i.

N ie  m inę ło  p ó łto ra  w ie k u  od w y s iłk ó w  
Schoena, a po kam iennych  posadzkach, po 
g lazu row anych  cegłach i  m a rm u rach  s tu ­
k a ją  stopy po lsk ich  dzieci. W  s łyn nym  re m - 
terze ko m tu ró w , ja k b y  w  w y n ik u  ja k ie jś  
zb io row e j zm ow y, rozb rzm iew a „R o ta “  i 
„B ogurodz ica“ .

—  F o rtu n a  v a r ia b ilis  —  m a w ia ł do in ne ­
go na jeźdźcy S ta ropo lsk i w  prześw iadcze­
n iu , że is tn ie je  n ieom ylna  spraw ied liw ość 
dzie jow a, k tó ra  k o ry g u je  zakusy, poparte  
n ie  p raw em , lecz przemocą. M a lb o rk  po 
raz d ru g i w  ciągu sw ych dz ie jów  dośw iad­
czy ł na  sobie je j dz ia łan ia . Tysiące po lsk ie j 
m łodzieży, w iedz ione j zrazu .z w yk łą  c ieka­
wością, p a trzy  na powalonego n iem ieckiego 
o lb rzym a i  uczy się, że n ie  ty lk o  g w a łt 
i  s iła  fizyczna  znaczą w  życ iu  narodów .

N iezłom ność ducha i  s iła  słuszności też 
m a ją  sw ó j ciężar ga tunkow y. M a lbo rk , 
jedno z odna lezionych przeznaczeń ziem i 
p ru sk ie j, n ie  s tanow i w  ty m  względzie w y ­
ją tk u . S taną ł z w o li najeźdźcy, b y  na za­
wsze odciąć n a tu ra ln e  dążenie P o lsk i do 
B a łty k u . M ia ł spętać jedno  z ram ion  w i­
ś lane j de lty . M ia ł odw róc ić  bieg p ru sk ich  
przeznaczeń. Pod jego fun dam e n ty  rz u c ili 
N iem cy rodz im ą k re w  i  znó j, w  jego w z ro ­
ście u w ię z ili po tężny ła dunek zaborczej 
energ ii. M a lb o rk  ssał soki p rusk ie , po lsk ie  
i n iem ieckie , m ia ł chw ile  zaw ro tne j w ie l­
kości, a m im o  to  n ieodm ienności przezna­
czeń nie  zdo ła ł przełam ać.

S praw a odbudow y M a lb o rk a  nie  ty lk o  
za jm u je  kom peten tne c z y n n ik i konserw a­
to rsk ie . W  d ysku s ji: odbudowywać, czy nie, 
konserw ow ać zamczysko, n ie  nie, bierze 
ud z ia ł masa zw iedza jących. P o la ko w i t r u ­
dno je s t pa trzeć obo ję tn ie  na te m u ry , 
choć n ie  wszyscy czerpią z n ich  jednakow ą

naukę  i  n ie  je dn akow ych  doznają wobec 
n ich  uczuć.

E n tuz jazm  m łodzieży do tego jedynego 
w  sw o im  rod za ju  za b y tku  je s t z rozum ia ły . 
M a lb o rk  rozpala w yobraźn ię , pobudza bieg 
m yś li. Po na s tro jo w ych  chó ra lnych  śpie­
wach w  rem terze k o m tu ró w , ludz ie  m łodzi 
p rze ła m u ją  ła tw o  uprzedzenia i  u razy 
i  w  zam ku w idzą  w ięce j, n iż  c ia ło  obce 
w rosłe  w  ojczystą ziem ię. M łodzież ch łon ie  
chę tn ie j re lac je  o po lsk ie j przeszło t rz y -  
w iekow e j h is to r ii M a lbo rka , n iż  o k rz y ­
żackie j. W ynos i ona stąd świadomość, że 
k iedyś M a lb o rk  s ta ł w  m orzu  po lskości 
oko liczne j, b y ł s to licą  po lskiego w o jew ód z­
twa, siedzibą w o jew od ów  i  starostów , a w  
czasie na jazdu  szwedzkiego da ł dz ie lny  
opór K a ro lo w i G ustaw ow i. N ie  tru d n o  je j 
też uw ie rzyć , że złe duchy ciem ięzców zo­
s ta ły  w yśw ięcone z ty c h  m u ró w  na zawsze, 
że dalsze losy zam czyska w ytyczać  będzie 
po lska przyszłość, n ie  k rzyżacka  przeszłość. 
D latego m łodzież w yp ow iad a  się stanowczo 
za odnow ien iem  zam ku i  na w ro te m  do jego 
po lsk ie j św ietności.

D o roś li rzadko k ie d y  b y w a ją  ta k  jedno ­
m yś ln i, ja k  m łodz i. D la  w ie lu  z n ich  po­
w ró t na odwieczne n a tu ra ln e  sz lak i roz­
w o jow e  n ie  s tanow i dostatecznej rekom ­
pensaty m o ra ln e j i  n ie  zaspokaja g łodu 
em ocjona lnych  w y ładow ań . Starsze poko­
lenie, z w yk le  m n ie j zorien tow ane w  prze­
szłości, w yp ow iad a  się częściej za starc iem  
M a lb o rk a  z ob licza ziem i.

—  To naw e t le p ie j, że się sam rozpada 
— ośw iadczył m i z zaciętością ja k iś  czło­
w ie k  w  średn im  w ie k u  —  oszczędzi nam  
to kon ieczności ro zb ió rk i. M n ie j w ięce j po­
dobnie, choć w  fo rm ie  ba rdz ie j ba rb a rzyń ­
sk ie j, w yp o w ie d z ie li się panow ie  K łopo tek , 
Sypka, A . W archa ł z Jasła i  w ie lu  w ie lu  
innych , Sm aru jących z zapałem  po ścia­
nach. N ie k tó rzy , co ba rdz ie j w o jow n iczy  
goście, n ie  poprzesta li na m azaniu ścian 
i z w ró c ili p rze c iw  n im  . . .  ka ra b in y . D iabe ł 
i Judasz z zam kowego re fek ta rza , prezen­
tu ją  pow ys trze liw a ne  oczy i  podz iu raw ioną  
garderobę. N ie zw yk le  p iękne  m aszkary na 
g łow icach k o lu m n  m a ją  poutrącane tw a ­
rze. Taka  je s t rea kc ja  drug iego obozu 
„d y s p u ta n tó w “ .

M a lb o rk  n ie  jes t obo ję tny  po lsk iem u 
sercu i  naw e t przez ślepe od ruchy  św iad­
czy, że w  życ iu  naszego narodu, s tanow i 
pozycję rea lną  i  kon k re tną . O bojętne, że 
je d n i w idzą  w  n im  ty lk o  sym bo l n iem ­
czyzny w  je j na jgorsze j postaci, a n ie  do­
strzega ją w  zaślep ien iu  po lsk ie j tra d y c ji,  
in n ym  za to w yd a je  się ona ba rdz ie j is to tna  
i p rzes łan ia  koszm ary, k tó ry c h  i  ta k  z dzie­
jó w  naszych n ie  zdo łam y usunąć. Ludz ie  
m yślący, m am  w rażenie, bez reszty podzie­
la ją  to  zdanie.

P iękny , bądź co bądź, ceglany czerep, 
z k tó rego  chyba bezpow ro tn ie  u le c ia ł z ły  
duch niem czyzny, s tanow i jeden z na jce l­
n ie jszych zab y tków  średniow iecznego bu ­
d o w n ic tw a  i  p rzedstaw ia  o b ie k t ludzkiego 
p iękna  i  ob iecujące łożysko d la  po lskiego 
na tchn ien ia  artystycznego. T rzeba by się 
postarać, aby ten  pog ląd na zam ek m a l-  
bo rsk i u to ro w a ł sobie drogę do n ie k tó rych  
um ysłów .

A n tagon iśc i M a lbo rka , ja k o  m iażdżący 
a rgum ent w y tacza ją  n iem ieckość s ty lu . M i­
s trzow ie  i  K a ise ry  ze ścian, oraz głęboka 
igno ranc ja  poda ją  sobie zgodnie d łonie, 
gdy pada ją  tego rod za ju  „ośw iadczen ia“ . 
N ies te ty  p rzew odn icy  n ie  zawsze in te r ­
w e n iu ją  w  ty c h  w ypadkach  i  n ie  p rz y - 
gw ażdżają szkod liw ych  nonsensów.

Jadwiga Żylińska

Książki dzieciństina
Od najwcześniejszego dzieciństwa ota­

czały mnie książki i  książki przyczyniły się 
w  dużej mierze do ukształtowania mojego 
światopoglądu, który wyszedł jakoś cało 
z te j katastrofy, w  której one same uległy 
zniszczeniu. Chciałabym poświęcić parę 
słów tym  książkom, o których pamięć z 
dzieciństwa zabrałam  z sobą w  życie do­
rosłe. Najpierwszą moją książką nie był ani 
elementarz ani żadne b a jk i tylko trzy to­
m y dram atów Shakespeare‘a, na których  
sadzano mnie w  jadaln i przy stole, ażeby 
w  ten sposób podwyższyć moje krzesełko. 
Nie pamiętam już dokładnie ja k  nauczy­
łam  się czytać, w  każdym razie widzę sie­
bie stojącą przed krzesełkiem, z którego 
przed chwilą zeszłam i sylabizującą dialogi 
podpisane pod ilustracjam i. D ram aty były  
bowiem z ilustracjam i, w  tłumaczeniu K ra ­
szewskiego, U lricha i Paszkowskiego, o- 
trzymane w  spadku po w uju  m ojej matki, 
dziwaku-profesorze z W rocławia. W krótce 
znałam na pamięć wszystkie dialogi pod 
ilustracjam i a także ważniejsze osoby, co 
m i pozwalało na kolejne odgrywanie ich 
o zmroku w  pustym salonie. Ta znajomość 
Shakespeare’a była raz powodem skan­
dalu, gdy użyłam przy babci, bawiącej u 
nas z w izytą, w yrazu „bękart“.

W  tym  samym m niej w ięcej czasie usły­
szałam wieczorem w  łóżku fragm ent 
„Nędzników“, czytany na głos przez moją 
matkę w  sąsiednim pokoju. Przeżyłam  
wówczas straszliwą grozę samotnego czło­
wieka,uciekającego przed pościgiem nocą 
— ulicam i wielkiego miąsta. Lata minęły, 
zanim dowiedziałam się dalszych losów 
zbiega, tego samego, który m ałą Cosettę 
w yrw ał z rąk  złych Thenardierów, co by­
ło drugim i ostatnim fragm entem zasłysza­
nym następnego wieczora.

Po tak nielegalnie zaw artej znajomości 
z Lady Macbeth, Ofelią, królem  Lear‘em 
Jean‘em V aljean i Thenardieram i zaczę­
łam oficjalnie czytać b a jk i G rim m a i A n ­
dersena. „Historię o M arysi i Krasnolud­
kach“ „A licję w  K rain ie Czarów“ i prze­
szłam przez wszystkie etapy „Ani z Z ielo­
nego Wzgórza“. A  potem zdarzyło się, że 
zachorowałam na szkarlatynę. M iałam  
wtenczas lat jedenaście. Choroba była bar­
dzo ciężka i rekonwalescencja długa. Tę 
rekonwalescencję wspominam jako okres 
przełomowy, w  którym  przestałam być 
dzieckiem. A  było to tak: w  m iarę jak  
przychodziłam do zdrowia nudziłam  się 
straszliwie tym  więcej, że byłam  odsepa­
rowana od m ojej siostry. M am a robiła co

mogła, kupiła m i francuski kw artet kw ia ­
towy i ruletkę, w  co też grałyśmy na prze­
mian po osiem godzin dziennie. W  końcu 
umiałam już na pamięć wszystkie nazwy 
fleurs odoriférentes“ i „champêtres“ a ru ­
letka zrujnow ała tak doszczętnie mój bu­
dżet, że zapożyczyłam się nawet u babci, 
która w  ogóle była dość skąpa ale na ha­
zard wyrozumiała. W tedy to pewnego w ie­
czoru mama zaczęła m i czytać na próbę 
„Rodzinę Brochwiczów“ Orzeszkowej. A  
gdy wyzdrowiałam , było już rzeczą przy­
jętą, że każdego wieczoru mama czytała 
na głos jedną powieść Orzeszkowej po d ru­
giej, podczas gdy ja  robiłam  do niej ilu ­
stracje. Ilustracje te robiłam  dla przyjem ­
ności, lecz ciocia Zosia zaczęła je  rysować 
dla w ydawnictwa. Cały dom był teraz pe­
łen szkiców, robionych przez zagraniczną 
kuzynkę mamy. W  tajem nicy przed nią 
dorysowałam wszędzie po parę kresek, aże­
by też wziąć udział w  powstawaniu albu­
mu. W ydanie tego albumu nie doszło później 
do skutku, lecz w  domu moich rodziców 
przetrw ały aż do w ojny urocze portrety 
ołówkiem Ew y, K la ry  Wygrycz i księcia, 
Franki z balią w  rękach, M eira  Ezofowicza 
i Gołdy z kozą na tle leśnej polany, Roza­
lii, Seweryny, K am ilii, W acławy. N ie mogę 
powiedzieć, ażebym specjalnie lubiła po­
wieści Orzeszkowej. Kochałam się kolejno 
w  Winicjuszu, Ryszardzie L w ie  Serce i G a­
ry Cooperze, ale nigdy w  żadnym z boha­
terów Orzeszkowej, a przecież je j powie­
ści ocalały w  m ej pamięci jako te, które
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Tym czasem  zdanie znaw cy p ro b lem u 
ks. B. M ańkow skiego, au to ra  cennej m ono­
g ra fii, pośw ięconej sztuce pom orsk ie j (w y ­
dano T o ru ń  1932) o b u do w n ic tw ie  k rz y ­
żack im  w in n o  być ja k  na jczęściej cytow ane 
w  M a lb o rk u .

„B y ć  może, że w zo ro w a ł s ię . . .  (Zakon) 
na zam kach w łasnych  na in n ych  terenach 
wznoszonych, ale i  k o n s tru k c ja  tychże nie  
by ła  w łasnością  duchow ą Zakonu, lecz zda­

n iem  w y b itn y c h  badaczy n iem ieck ich  . . .  
oparta  na rem in iscenc jach  sy ry js k o -p a le - 
s tyńsk ich  i  n o rm a ń sko -sycy lijs k ich  z d a w ­
nych te renów  dz ia ła lności Zakonu.

C zw oroką t b u d o w li z k rużg a n k ie m  w k o ło  
dziedzińca i  z n a jw a żn ie jszym i sa lam i za­
pożyczony b y ł od k la sz to rów  średn iow ie ­
cza. E fe k ty  ko lo rys tyczne  (w zo ry  z różno­
b a rw n ych  cegie ł i  fry z y  z napisam i) w zię te 
od A rabów . P rzedziw ne sk lep ien ia  re fe k ­

ta rzy  k rzyżack ich  —  ju ż  na k ilka d z ie s ią t 
la t  p rzedtem  m a ją  A n g licy , z k tó ry m i Z a ­
kon  u trz y m u je  ożyw ione s tosunk i ha n ­
d low e . . .

Is to tn ie  n ie  w ie le  Z akon ow i m ożna p rz y ­
pisać tw ó rcze j in ic ja ty w y  i  zasługi, naw et 
w  odn ies ien iu  do w łasnych  jego zam ków .“

N iesłusznie w ie lu  lu d z i m y ś li o M a lb o rk u  
je d yn ie  ja ko  o ży jącym  w śród  nas w rogu . 
Zam ek n ie  zasłużył na taką  krzyw dzącą

bez reszty op in ię, an i przez swa przeszłość, 
an i przez w a rtość  artys tyczną , an i przez 
m ora ł, ja k i z jego dz ie jó w  da się w y c ią ­
gnąć. W brew  zam iarom  w ro g ó w  dąży ł do 
nas z całą ludnością  P rus w  epoce k rz y ­
żackich rządów , d z ie lił z n a m i w ie k i św ie t­
ności, ta k  długo, ja k  d ługo u m ie liśm y  go 
u trzym ać, a dziś w ró c ił do P o lsk i, bo ta k ie  
je s t przeznaczenie w szystkiego, co się na 
p ru sk ie j z iem i zna jdu je .

Andrzej Wydrzyński

Spraiua Romana Nieiniaroinicza
(A rtyku ł pieriuszej potrzeby)

D o tkn ę ła  Polskę now a klęska, ozprze- 
s irzen ia  się cc raz ba rdz ie j i  zaczyna u ra  
stać do ro zm ia ró w  n iepoko jących :

K A Ż D Y  P R Z E C IW  K A Ż D E M U .
T a k  m ożna ją  s form ułow ać.
N ie  w iem , gdzie szukać je j rodow odu 

ideologicznego- —  czy w  kon tu=zow ym  
p ien iac tw ie , czy w  szabelkow ate j n a dw ra ­
żliw ości, czy w  apaszowskie j swadzie 
p! zedmieść?

To co oyto złe —  i  by ło  w czo ra j, po w ­
tarzać d z ic a j z u s to k ro tn io n ym  uporem ?

Czy dlatego m ęczy liśm y się w  obozie 
ko n c e n tra c y jn y m  G enera lne j G uberni?

Z a p o m n in k im y  już?
Szkoda.
Bo pan t \  u w ie lb ia  jakiegoś e m ig ra cy j­

nego genera ła  i  z tego to pow odu zaszty­
le to w a ł socja listycznego posła B.

A  ob yw a te l, G je s t z PPR. D latego in n i 
„d e m o k ra c i“  B , E, i  F  w y b i l i  szyby w  m ie ­
szkan iu  obyw a te la  G.

W ięc oby we te l G n ie  k ła n ia  się od tego 
czasu ob yw a te lo w i H  z S. D.

W  tra k c ie  d y s k u s ji na ten  tem at obyw a­
te l I  z szó ite j p a r t i i  uszkodz ił ob yw a te low i 
J z z siódm ej p a r t i i oko.

Bo in a c ie j m yś la ł. N ie  d o m y ś lił się. że 
trzeba  ta k  myśleć, ja k  w  n a tchn ien iu  w y ­
m y ś lił te m v ś li m yś lący ob yw a te l K .

I  d latego pa łka !
P rz y k ła d  ir.ny :
—  „K u ź n ic a “  je s t n ic  n ie  w a rta ! Sam i 

kom un iśc i.
—  C zyta ł nan , K uźn icę “ ?
—  Nie.
—  W ięc u ..b  pan przeczyta!
—  Poco? Sanu kom un iśc i!
—  C zyta ł van  o - la tn i „T y g o d n ik  P ow ­

szechny“ ?
—  Przedostatniego też n ie  czyta łem .
—  Jest tam  c iekaw e sprawozdanie ze 

zjazdu...
—  .Co m i tam  za z jazd w  „T y g o d n ik u “ ! 

Same k le chy !
—  A leż jU m yślę  o zjeździe lite "a tó w !
—  K le c h y  to k lechy. Z jeżdża j pan.
Zjeżdżam . N ie  znam  się napa łka rsk ich

dyskusjach. Ma  m o ja  dziedzina. K le c h y  to 
k le ch y  —  a d u re ń  to du reń . N ib y  praw da.

Panoszy się w ie lm o żn ie  w  Polsce nie  o- 
beschłej jeszcze z k r w i

A T A K O M A N IA
prow adzona z n z m a c h e m  iście goebbel- 
sow skim . z zaciekłością godną śp. Ju liusza  
S 're ichera .

najpierwsze zaczęły formować mój stosu­
nek do ludzi.

Na tle „smakownych albumów“ w  salo­
nach babek Hortensji i Ludgardy pani O - 
rzeszkowa odważnie poruszała zagadnienia, 
których doniosłość w ykazała epoka współ­
czesna. Na długo zanim panie zaczęły fa ­
brykować drew niaki i ciastka, —  bo o dwie 
wojny wcześniej —  Orzeszkowa kazała 
swoim pannom uczyć się rzemiosła, odpo­
wiedniego ich zdolności, a nie hierachii 
społecznej i o pół w ieku wcześniej niż L a ­
dy Chatterley została żoną gajowego, w y ­
dała zamąż Justynę za Janka Bohatyrowi- 
cza, co bynajm niej nie było propagandą 
mezaliansu, lecz doboru naturalnego w  
małżeństwie. Wreszcie lata przed w ybu- 
them  nowej fa li antysemityzmu w  Europie 
szukała Orzeszkowa dróg, które by ludziom  
dwu ras, skazanych na przebywanie z so­
bą w  jednym  kraju , umożliwiło w zajem ­
ne zrozumienie. Później inni pisali o tym  
m ądrzej, nowocześniej, w  oparciu o całą 
skomplikowaną wiedzę psychoanalityczną. 
Z tego jednak, że tak dużo dowiadujemy 
się o nich i o sobie, nie nauczymy się ich 
kochać. Stary kraw iec Judei i  nędzarz Ge- 
dali, sprytny E li M akow er i tragiczny M eir 
Ezofowicz są ludźmi, których Orzeszkowa 
uczyniła nam bliskim i. N ie są pseudonima­
mi dla naszych kompleksów i urazów, lecz 
naszymi przyjaciółm i, a w  każdym razie 
bardzo dobrym znajomymi. Im  więcej

Do b ro n i! Szarża! N a bagnety! Ig rzysk !
—  Poco? Za co? Dlaczego?
C hyba z zawodu.
W  ta k im  razie zostawcie lite ra tu rę . Jedź­

cie do H iszpan ii. W y ry w a jc ie  m uchom  
skrzyd ła , zastaw ia jc ie  ła p k i na m yszy —  
ale n ie  k rzyw d źc ie  cz łow ieka!

P rzy  każdej sposobności c h w a lim y  się 
dum nie  św ia tu , że n ie  m ie liśm y  Q u iss lin - 
gs, że n ie  u g ię li naszych tw a rd y c h  k a rk ó w  
N iem cy.

W  rzeczyw istośc i ug in am y nasze k a rk i 
dz is ia j: pc^ed ich  ideo log ią  n ienaw iśc i 
i deptan ia człow ieka.

U g inam ję  ponieważ postępu jem y często 
w  m yś l icn zasad.

H e il H i t le .:
P roponu ję , żebyśm y zaprzesta li pozdra­

w ia n ia  rzeczyw is tych  i  u ro jo n ych  p rzec i­
w n ik ó w  w  ten sposób.

N ie  w znośm y w  górę o tw a rte j d łon i, to 
m e je s t w  d o b rym  tonie.

W ięcej k u r tu a z ji —  Towarzysze!
Take  i t  easy —  O byw ate le !
W ięcej m iłośc i b liźn iego  —  B rac ia  w  

C h rys tu s ie !
R O Z U M IE M Y  SIĘ

N ie  będę roztrząsa ł ty c h  p rob lem ów  na 
płaszczyźnie ogólnej, pow iedzm y obyw a­
te lsk ie j. N ie  to je s t celem mego a r ty k u łu  
p ierw sze j pogrzeby.

W  każdym  raz ie  jesteśm y b liscy  porozu­
m ienia , przypuszczam , że ju ż  się rozum ie ­
m y.

Od b ieguna —  do bieguna
Od „K u ź n ic y “  —• po „T y g o d n ik  P ow ­

szechny“ .
W łaśn ie  c ty m  chcę m ów ić.
O ty m  rów n ież, że n ie k tó rz y  w sp ó łp ra ­

cow n icy  p. Ż ó łk iew sk iego  n ie  szuka ią 
p ra w d y  na ry n k u , ale że b łądząc —  z n a j­
d u ją  ją  w ed le  zleceń św. A ugus tyna  w  
sobie.

Jako  p rz y k ła d  n iech nam  posłuży 
S P R A W A  R O M A N A  N IE W IA R O W IC Z  \  
W ystarczająco jasna i  m e zagm atwana, by 
ją  ja k o  p rz 'k ła d u  użyć. I  chociaż k lim a t 
, K u ź n ic y “  sł; ży m i lep ie j, n iż  k lim a t „T y ­
godn ika  Powszechnego“ , w  imię uczciwo­
ści muszę stanąć w  tej sp raw ie  po stron ie  
w yże j w ym ien ionego tygodn ika .

W yjaśn iam  dlaczego:

„T Y G O D N IK  PO W SZECH NY-'
, , . . .  Uda e m i się w  repei tua rze  p rze­

p row adzić  ta k ie  pozycje  au to rsk ie , ja k  
P erzyński, Zapolska, R .ttn e r au to rów  w ę 
g ie rsk ich , czeskich i  w łosk ich , u tru d n ia  -

Żydów będzie mogło stać się naszymi zna­
jomymi, tym  bardziej będzie znikała ano­
nimowa masa, która wzbudza uczucie ob­
cości.

Nie posiadam dziś ani ani jednej książki 
Orzeszkowej, więc trudno m i o nich w ię­
cej napisać. Zostały w  m ej pamięci jako  
elementy domu rodzinnego, jako rekw izyty  
codziennego życia, których ważności wcale 
się nie zna. Potem przyszły inne książki, 
które mnie zachwyciły i porwały i przez 
lata cale nie myślałam o pani Orzeszkowej, 
aż teraz przeczytałam o stuletniej rocznicy 
je j urodzin i pomyślałam, że zarówno pa­
mięci m atki m ojej ja k  Orzeszkowej w inna  
jestem spisanie tych wspomnień.

A le przecież ten felieton m iał być po­
święcony nie jednej pani Orzeszkowej, 
a książkom, które zabrałam  z mojego ro­
dzinnego domu, ażeby towarzyszyły m i 
przez resztę życia. Przepadły wszystkie. 
Musi być jednak coś praw dy w  tym, że 
duchy ludzi, pomarłych śmiercią gwał­
towną, pokutują wśród żywych, zamiast 
spoczywać w  spokoju wiecznym, ja k  ci, co 
w odpowiednim miejscu i czasie dokonali 
żywota, gdyż często łapią się na tym, że 
szczątki mojego domu, który utraciłam  
w  sposób nagły i niesamowity, zakłócają 
mój spokój: ni stąd ni zowąd ruszam do 
nieistniejącej biblioteki, ażeby otworzyć 
któryś z trzech tomów Shakespeare’a albo

jr,c ja k  się ty lk o  dało, w ys ta w ia n ie  sztuk 
au to rów  n iem ieck ich , po lecanych i  na rzu ­
canych przez P ropagandaam t“ .

....... budzący się opór (He rw a th a ) w o
bec m o ich  żądań, znacznie studzą l is ty  “  
pogróżkam i i. zapow iedziam i sądu, ja k ie  
m u  co pew .en czas posyłam y W y k o rzys tu ­
ją c  ta ką  w łaśn ie  c h w ilę  s trachu  i  depresji 
H o rw a th a , p roponu ję  m u  w y: taw ien ie  sen­
sacy jne j sz tu k i b e l g i j s k i e g o  au tora 
F is te rm a e c k tik a  pt. .Szpieg“ , ze znaną 
k re a c ją  Junoszy S tępowskiego w  r o l i  p u ł­
kow n ika . S zjuka ta  by ła  grana przed w o j­
na na w szys tk ich  scenach po lsk ich  i  za 
gm icznycn , oczyw iście z w y ją tk ie m  scen 
r lem ieck ich .

T reść sztuM  —  to  h is to r ia  o fice ra  f r a n ­
cuskiego z ro k u  1914, k tó ry  w  im ię  hono­
ru  i  m iłoś  i  o jczyzny, zab ija  szpiega n ie ­
m ieckiego p i o tonującego m u  zdradę k ra ­
je .

. . . Z e  sc >n7 pada ją słowa: „O jczyzna, 
m iłość o jczyzny, obow iązek wobec k ra ju “ 
iip .... N a „zc .oście d la  tea tru  n ik t  donosu 
n ie  ro b i“ .

(R. N i l  .-balow icz, „T yg . Pow .“  N r  331 
„K U Ź N IC A “

........pan . i im a n  N iew ia ro w icz , b y ły  re ­
żyser w a r iz i.y s k ie j „K o m e d ii“ , te a tru  w  
siużb ie n ie  n -c k ie j p ropagandy w  czasie 
okupacji...

'rk m , *) „K u ź n ic a “  N r  44 (62) 
Z D R O W Y  R O Z S Ą D E K

T a k  b rz m i Kom entarz do tego, co ten 
pan p rzeczyta ł w  „T y g o d n ik u “ . Czy mó<v' 
i  „M o ra ln  >ś;i p a n i D u ls k ie j“ ?. Może o 

s/.tuce K is tr:m a e cke cs ’a, zabron ione j przez 
cenzurę n i „-»recką? A  może dlatego, że to 
'  /  „p o w s z ie h n ia k u “ ?

Sprostow anie
G dyby m e t- n  n o ta tk i —  pode jrzew a ł 

bym  d ru k  mn ę o cho ch lik : p rzed słowem  
„p ropagandy“ , s iódm y w ie rsz  od gó ry  za­
m ia s t „n ie m ie c k ie j“  —- pow inno  być „p o l­
s k ie j“ ...

W ątpic ie?
U S T  O TW A R T Y  

do obyw a te la  wątp iącego
N ie  znam  < rga n izac ji, do k tó re j na leżał 

p. N iew ia ro w icz , n ie  chcę go rów n ież  b ro - 
r i ć  zdan iam i jego p u b lik a c ji.  O organie i -  
c ji,  o k tó re j m ów ic ie , że n ie  w y c h y liła  się 
jeszcze z m -;oków ko n sp ira c j’ —  w iem  
ty le :

P. N iew ia ro w icza  aresztowano za przyz­
na leżność do o rgan izac ji, aresztowano

*) Pisząc < ń y w a te l rk m  m yślę  w y ­
łącznie o autorze w ym ie n io n e j n o ta tk i.

zaczynam szukać bajek Andersena, które  
przez wszystkie lata leżały na stoliku przy 
moim łóżku. W  jakim ś momencie uświa­
damiam sobie ze zgrozą, że obcuję z du­
chami. Że grube tomy Shakespaere’a, Don 
Quichot z La M anchy są ja k  tyle innych 
rzeczy tylko m otywam i z szkico wnika  
Dalego. Ilekroć myślę o książkach mojego 
dzieciństwa, widzę je leżące w  najróżniej­
szym układzie i sąsiedztwie przedmiotów, 
z których wszystkie stały się —  w  pewnej 
chw ili —  najbardziej jak  to możliwe do 
siebie samych nie podobne.

Przez wiele la t w ojny obawiałam się 
panicznie tego jednego: że będę musiała 
raz jeszcze wrócić w  te miejsca i oglądać 
dom, którego nie ma. A le  zostało m i to 
oszczędzone. Ach, to nie była zabawa w  
klocki i ołowiane żołnierzyki, którą można 
w  dowolnym momencie przerwać, a potem 
rozpocząć od nowa. M ó j domek z książkami 
chociaż tak łatwo dal się zburzyć nie został 
schowany do pudelka i odłożony do dnia 
następnego, a mój żołnierz nie byl oło­
w iany i zginął raz na zawsze.

Koniec mojego opowiadania jest równie 
niesamowity jak  początek pogodny. A le  
czy w ina jest tylko po m ojej stronie? Czy 
ktokolw iek mógł przewidzieć, że historia 
książek, rozpoczęta w  jadaln i na prowincji, 
przybierze aż tak i obrót?

w raz z n i in  ponad 70 osób. W idz ia łem  w  
Gross-Rose.i, ja k  lu dz ie  c i odchodz ili ,7  

m ro kó w  k o iu p ira c j i“  w  m ro k i Hadesu — 
v ia  k re m a ,o "'u m . F ak tem  jest, że p. N ie - 
w a ro w ic z  zoscai skazany na bezte rm ino­
w y  p o b y t w  k a rn y m  obozie kon cen tra ­
c y jn y m  za należenie do o rg an izac ji po^ 
z iem nej, w  1. zw. sp raw ie  m asowej —  a 
r-ie in d y w id i a ln e j!

Możecie zarzucić, że w ie lu  lu d z i aresz- 
trw a n o  niechcąco, w  ścisku, że zam ykano 
w  obozach na w e t paskarzy.

N ie  zarzucajcie, zarzućcie ten  zarzut.
Znam - ak ta  sp raw y p. N ie w ia io w icza  

Z n a ją  je  rów n ie ż : W ojciech Dzieduszycbi 
( v\ roc ław ), R yszard Kiss (K atow ice), Ste 
f i  n  W yso .ru  (Częstochowa), inż. K w ia t  
k o w s k i (?) może dr. Jag ie lsk i (K ra kó w ) —  
w y m ie n ia m  ży jących, k tó ry c h  pam ię tan i 
pccóż u m a rły c h  w ym ien iać '’

Otóż -w obozie, p rzed p rzy jęc iem  p. N ie ­
w ia row icza  co „g ru p y  zau fanych “  prze 
g’ ądał jego p a p ie ry  za tru d n io n y  w  w y ­
dzia le po lityc znym  (jako  pisarz) S tan is ław  
K a rp iń s k i, (cz łow iek o n iezw yk łych  w a r  
teściach m o.-idnych, serdeczny kom pan. ;.V 
d n iu  ew aku ac ji obozu rozsta liśm y się, jego 
da lszych losow  nie  znam).

Dlaczego dotychczas n ik t  n ie  zab ra ł g ło ­
su w  te j spraw ie? B yć może, że m e c z y ­
ta ją  „K u ź n ic y “ , być może, że n ie  czy ta ją  
, T ygodn ika  Powszechnego“ .

B yć może, że... czasy pogardy...
Są tacy-, ł  te rzy  w o lą  a takow anem u n ic  

pomagać. M oczenie je s t z ło tem  —  m ów ią  
In n i znów  m ów ią , że je że li n ik t  kogoś nie 
b ron i, no f j  jazda do b ro n i —  i  strzelać;

O byw a te l 1 ! Z  tego w y n ik a  d la  Was, że 
w in n i są ci, k tó rz y  m ilcze li. O n i dopuść l i  
»¡o pow stań .a  k rzyw dzących  napaści.

G dybyście  zn a li le p ie j tę sprawę, nie 
a ’ akow a libyscie .

Znam  W  a  z in n ych  w ystąp ień , one ka 
r. ą m i w  1.0 w ie rzyć.
• A le  dlaczego n ie  poszliście w p rzód y  na 

r  7 nek?
M ą d ry  Ż ó łk ie w s k i m ia ł rację .

ckm
O D E ZW A

do społeczeństwa w  spraw ie  te a tru
„K o m e d ia “

T e a tr „K o m e d ia “ , w  pow odzi podłycu 
p o rn o g ra f ic ia /c h  tea trzykó w , ja k im i b y ła  
z ib ag n io na  Sio lica w  okresie  o k u p a c ji — 
v. y s ta w ia ł po lsk ie  sz tu k i w  p o lsk im  języ  • 
ku.

T e a tr „K  m ed ia “  u m o ż liw ił przeżycie 
ciężkiego okresu w ojennego po lsk im  a k to ­
rom ; dz ięk i tem u n ie  m us ie li on i ,.poda- 
v  ać p iw o  1 \"ód kę  n iem ie ck im  żo łdakom “  
nie  m u s ie li tru d n ić  się pas! arstwem , m i  
g’ i  w  sw o im  zawodz ę bez upod len ia  s łu ­
żyć spraw ie  po lsk ie j.

T e a tr „K o m e d ia “ , w  p rz e d w ie ń s tw ie  do 
k m  i  te a trz y k ó w  rew iow ych , n ie  p ła c i 
żadnych poda tków  na dozbro jen ie  a rm ii 
n iem ieck ie j.

T e a tr „K o m e d ia “  n ie  b y ł n igd y  na u s łu ­
gach propagandy n iem ieck ie j, a gra jąc 
sz tu k i po lsk ich  au to rów  —  b y ł k o n trp ro -  
pagandą, b y ł p laców ką  polskości.

C zyja  to zasługa?
Rom ana N iew ia row icza , k tó ry  n ie  dopu­

śc ił sprzedanych N iem com  k a n a lii w  oso­
bach Sym a i  H o rw a th a  do prow adzen ia te ­
go tea tru , do stw orzen ia  jeszcze jedne j 
m ożliw ośc i gadzinowego za truw an ia  jadem  
h itle ry z m u  społeczeństwa, za tru tego  po d z i­
sie jszy dz ień aż ra d to : pam ię tacie  K ra ­
ków , K ie lce , pam ię tacie  dworzec Łódź — 
K a liska .

Jaką  p o p e łn ił zb rodn ię  ten  N ie w ia ro ­
wicz?

Ja n ie  zna jd u ję  w  n im  W iny.
Czy nie  na leżałoby w  m ie jsce k rz y w ­

dzących napaści uczyn ić  coś ba rdz ie j uza­
sadnionego?

Zaproponow ać urządzenia m a łe j akade­
m ii w  jakąś  w o ln ą  od a taków  niedzielę? 
I  podziękow ać m i  na te j akadem ii za to, 
że b y ł takim .

K on iec odezwy.

P R O B LE M
Czy tych . k tó rz y  w  obozach n iem ieck ich  

u rządza li po lsk ie  przedstaw ien ia  można 
postaw ić pod zarzu tem  ko łlab o ra c ji?

N IE !
Bo p rzyp o m in a li nam  Polskę, bo kaza li 

w ie rzyć , że żyje, że w a rto  w y trw a ć ! M o ­
gą być z tego dum ni.
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Czy tych , k tó rz y  w  obozie n ie m ie ck im  
G enera lne j G un e rn i urządza li^ po lsk ie  
„p rze ds taw ien ia “ , m cżna postaw ić  pod za­
rzu tem  k o lla b o fa c ji: '

N IE !
K to  m y ś li inaczej —  może m yśleć in a ­

czej. G w a ra n tu je  m u  to  „D e k la ra c ja  P ra w  
C złow ieka i  O byw a te la “ .

B ądźm y je dn ak  lo g iczn i! N ie  p o w ta rz a j­
m y  zasłyszanych g łup s tw ! U w ie rz m y  na­
reszcie. że z iem ia k rą ż y  w o k ó ł słońca!

L IS T  O T W A R T Y  
do obyw a te la  rk m  z „K u ź n ic y “  

J a k k o lw ie k  m ac e rac ję  w  in n y c h  w y ­
padkach — m y lic ie  się pisząc o N ie w ia - 
row iczu : „w szys tk ie  dow ody jego p a tr io ­
tyczne j dz ia ła lnośc i zag in ę ły “ '.

N ie  zag inę ły. Mogę p rzedstaw ić  W am  
eonaj m n ie j s tu  lu o z i z da tam i urodzenia, 
z zawodem, z przeszłością, z m ie jscem  za­
m ieszkan ia  —  k tó rz y  w id z ie li jeden do­
w ód : w zruszen i, zb liżen i nagle do P o lsk i, 
p a trz y l i za łzaw ion ym i oczyma na dowód 
w ycza row any prze-, ko lla b o ra c jo n is tę  N ie - 
w ia row icza .

Czy by liśc ie  w  obozie kon cen tracy jnym ? 
Jeże li tak . to ża łu jc ie , żeście n ie  b y l i  w  
Gross-Rosen. Jeże li n ie  —  czy ta jc ie  w  
da lszym  ciągu, zrozum iecie. G dybyście nie 
zrozum ie li, to za rum ien ię  się za was, to... 
roe jesteście w a r : i  „K u ź n ic y “ , to... To nie 
m ożliw e . Z rozum iec ie  na pew no!

Szczerze oddany
ckm

A dres z w ro tn y :
jeszcze n ie  mam. W ybaczcie. R a tu je  m n ie  
ta okoliczność, że znam  siedem osób —  i  
każdego dn ia  syp iam  u  in n e j. Żeby się n ie  
znudzić).

Cieszę się o b yw a te lu ! PO DRÓ ŻE, TO 
N IE  TO, CO R E D A K C JA . PO DRÓ ŻE 
K S Z T A Ł C Ą !!!!

Cieszę się obyw a te lu , że m am y Polskę, 
że m am y „K u ź n ic ę “  i  że m am y „T y g o d ­
n ik  Pow szechny“ .

L a ta ją c y  l i te ra t
A. W.

P O C Z T Ó W K A
z w id o k ie m  ogólnym, na Z iem ie  O dzyskane

Zebrzydow ice, lis topad  
K ochana B abc iu !
Jestem  ju ż  tu ta j,  cieszę się, że zobaczy­

m y się w kró tce .
Z ebrzydow ice są p ierw szą stac ją  w  P o l­

sce, na k tó re j za trzym ano nasz re p a tr ia n c - 
k i  tra n s p o rt z N iem iec. Na raz ie  się ty lk o  
trochę  bo im y, bo k o n w o ju ją  nas A m e ry ­
kan ie  aż do Dziedzic. W  Dziedzicach me 
będziem y się bać. S to im y  na s ta c ji ju ż  
cz te ry  godziny i  s łyszym y czte ry  godziny 
tango N o ttu rn o . Przez m egafony. F e lek 
m ów i, że ja k  on i tu  b y l i  p ie rw szy  raz, to 
g ra li ca ły  czas „R o zp ła ka ły  się w ie rzb y  
płaczące“ ! Też p r ie z  m egafony. J a k  on i 
u m ie ją  zm ieniać te m elod ie, to dlaczego 
g ra ją  bez p rz e rw y  tango N o ttu rn o?  Czy 
io  je s t h y m n  pańs tw o w y teraz? Jeden k o -  
’ t ja r z  m ó w ił, że me.

N aprzód by łe m  ca łk iem  g łu p i i  n ie  w ie ­
dz ia łem  dlaczego, ale ja k  p rzeczyta łem  w  
„K u ź n ic y “  ta k i l is t  z pogróżkam i na N ie - 
w ia ro w icza  —  to  ju ż  w iedz ia łem . Je-bią 
płytę można ciągle grać i nie potrzeba 
wstawać do gramofonu.

W dzięczny W nuczek.

N O T A T K A
C hcia łbym , żeb”  ten  dokum en t b y ł o- 

s te tn im  w  ak tach  sp raw y N iew ia row icza . 
C hc ia łbym  przekonać za in teresow anych 
- ie  po to, by  o tw  erać now ą serię no ta tek  
po lem icznych  a rty k u łó w .

O pe ru jem y p rzyk ład em  —  p. N ie w ia ro - 
w icz  je s t ty lk o  p rzyk ładem , n ie  zgubm y 
sensu rozważań-

T a  n o ta tka  dotyczy g łów n ie  s łom  w  sk le ­
pach z porcelaną.

R ZE C Z O M IL C Z E N IU  
Opiszę zdarzenia, k tó re  p._ N ie w ia ro w icz  

p rzem ilcza ł, Chcę udow odn ić  i  udow odnię, 
że w łaśn ie  to  m ilczen ie  „oczyszcza go 
(7. czego?)' ba rdz ie j n iż  ogłoszone do tych ­
czas przez niego p u b lika c je , le p ie j n iż  no­
ta tk a  w  „K u ź n ic y “ .

O dczujecie sym pa tię  i  podziw .
R O Z D Z IA ?  O S T A T N I 

w  którym  jest m ewa c m ojej śmierci, o 
braku heroizmu w  Andrzeju W ydrzyń- 
sfcim, o jego wynalazkach dla I I I  Rzeszy 
o w ig ilii w  obozie koncentracyjnym; ta k ­
że o Tadeuszu H o lendrze, Stanisławie W y­
spiańskim, W ojR .ch u  Dzieduszyckim, o 
góralach i anioła jh. o reżyserze, który pod 
pisał w yrok śmierć, i o Katiuszy.

N ie  ba łem  się śm ie rc i B y łe m  na śm ierć 
skazany.

A resztow an ie  m m c m ia ło  pew ien  zw ią ­
zek z aresztow aniem  Tadeusza H o lle n d ra  
(1943 r.) Oprócz oskarżen ia o p rzyna leż­
ność do K IM -u ,  i kom p rom itu jące go  m nie 
m a te ria łu , znalezionego w  czasie re w iz ji 
p rzedstaw iono m i rów n ie ż  w  tra k c ie  p rze ­
s łuchan ia  („p rz e b ija n ia “ ) w ie rsz  p t. „ H i t ­
le ro w i“ , k tó ry  da 'em  Tadeuszow i H o lle n - 
d ro w i przed jego w y jazde m  do Lw ow a. 
N ik t in n y  tego w ie rsza  n ie  znał, być może. 
że znaleziono go p rzy  n im , n ie  uzysku jąc 
żadnych in fo rm a c ji,  ta  w e rs ja  odpow iada 
m i.

N ie  p rzy ją łe m  proponow anego m i na 
p rzes łuchan iu  au to rs tw a  tego w iersza, n ie

n  ją łem  się czym  chw alić , n ie  b y ł znów  
ta k i dobry . W  kazcj> m  raz ie  te i  in ne  po­
w o dy  aresztowań.a w y s ta rc z y ły  w  zupe ł­
ne ści, b y  skazać m n ie  z czystym  sum ie­
n iem  na śm ierć. W y ją tk o w o  sp raw ;e d liw y  
w y ro k  i  p ro to k ó ł r.iezłożonych zeznań, 
podp isyw a łem  w  k u  c e la r ii b iu ra  p o lity c z ­
nego w  obozie ko n cen tra cy jnym .

Przed w yko n a a  . m  w y ro k u  ra tow a ła  
m n ie  jedna  o k o li -zróść: p racow ałem  ja ko  
fachow iec p ierw sze i k a te g o r ii w  w a rsz ta ­
tach e le k tro m o n k  żew ych Siemensa d la  
p rzem ysłu  w o je n .’.' go N iem iec. B ud ow a­
łem  p re cyzy jn e  a p ; ia ty  do w y ro b u  i  do 
spawania, s ia tek w  lam pach rad io w ych , do 
badania ty c h  la m o  itd ., budow ałem  je, 
r. a jąc o ty m  tam a pojęcie, ja k ie  można 
m ieć o lite ra tu rz e  po zdan iu  m a tu ry .

W  p ra k tyce  na pe” -r.o n ie  m ie li N iem cy 
z m oich „w y n a la z ł ć w ‘ pociechy, ja k  zre­
sztą wszyscy zauw ; ży li, n ie  p rz y n io s ły  im  
cne spodziewanego zw ycięstw a. B y ły  to 
rzeczyw iśc ie  w y n a la z k i! M ożna by ło  np. 
oprzeć na n ich  stopę i  czyścić b u ty , m o­
żna b y ło  siedzieć na n ich , grać w  „o k o “  
w  okopach, rozłożyć serw etkę pod śn ia­
danie, oprzeć się na n ich  w  n iedba łe j po­
zie, półleżąc, pisać lis ty , przenosić je  w raz  
z l in ią  fro n tu , k tó ry  się co fa ł na z góry 
opatrzone pozycje  — ach! b y ły  super u n i­
w e rsa lne ! ... n ie  spaw a ły  je d n a k  sia tek 
w  lam pach rad iow ych...

K o n tro lo w a ł te  cuda z ram ie n ia  f irm y  
Siemens —  sow ieck i in ż y n ie r B o rys  J u -  
tm , w ięz ień , sabotażysta czystej w ody,
. F lau w e iss“  sabotażu! T en  w sp a n ia ły  ch ło  
pak rycza ł z uciechy, k le p a ł m n ie  „w s trz ą ­
sająco“  k w a lif ik o w a ł ja ko  „ in  O rdnu ng “  
i kaza ł odstaw iać do m agazynu ekspedy­
c ji. ,

Jednak fa k t, że m ontow a łem , u c z y n ił 
ze m n ie  pó zdan iu  teoretycznego egzam i­
nu, m a js tra  p ilnu jącego  m ontaży innych  
w yn a la zkó w  i  od roczy ł w yko na n ie  w y ro ­
ku . Lepszy żyw y  m o n te r n iż  u m a r ły  m on­
te r. C a łk iem  słusznie.

D L A T E G O
k ie d y  zaproponowano m i napisanie insce­
n iz a c ji na dz ień Bożego Narodzenia, zde­
cydow a łem  się —  n ie  ry z y k u ją c  życia, k tó ­
re  skazano ju ż  uprzedn io . N aw e t w te d y  
r ie  m ia łem  o k a u i do pope łn ien ia  boha­
te rs tw a.

N ie  chcia łem  z te j inscen izac ji rob ić  
g łupaw e j szopki ku  uciesze N iem ców , an i 
ja k ichś  c k liw ych , he rodow ych  jasełek, b y ­
łem  zdecydowany na napisanie teks tu  fo r ­
m a ln ie  i  treśc iow o polskiego, naw e t z a- 
c z e p n e g o .  D latego a k c ji w yznaczyłem  
m iejsce w  gó ra lsk ie j chacie, d latego oso­
b a m i d z ia ła ją cym i b y l i  górale. (N ie po­
trzebu ję  p rzypom inać o p o lityce  N iem ców  
wobec gó ra li, n ie  by liśc ie  w  Londyn ie , ale 
w  Polsce, w iec ie  sami).

O drzuc iłem  zdecydowanie propozycję  
wspólnego pisan ia, w ysu n ię tą  przez dr. Ja ­
gielskiego, k tó ry  późn ie j zręcznie i  p rze­
biegle s treśc ił teks t i  p rze tłum a czy ł d la  
cenzury obozowej.

N ap isa łem  sam, ta k  ja k  zam ierzałem , 
napisa łem  w  c iągu je dn e j nocy w  ustępie 
21-go ba raku . W yb ra łe m  ustęp celem  u n i­
cestw ien ia  ja k ic h k o lw ie k  późnie jszych 
p rób  w m u ro w a n ia  tam  ta b lic y  p a m ią tko ­
w e j. N ie  lu b ię  ta b lic  pa m ią tkow ych .

T E K S T
przeds taw iłem  roztęskn ionem u W o jc ie ­
cho w i D zieduszyckiem u, kochanem u w a ­
r ia to w i R yśko w i K isso w i (do jego c ioc i p i­
sa liśm y w zrusza jące lis ty  w  spraw ie  pa­
czek), um uzyczn ionem u an ie lsko N ow ac­
k ie m u  i  zam yślonem u R om anow i N ie w ia ­
ro w ieżow i.

(N iech w ybaczą m i Ci, k tó ry c h  po m ija m  
z uw a g i na oburza jącą i  n ie z w y k łą  k o m ­
p o z y c j ę  t e g o  a r t y k u ł u . )

Usta lono:
K ie ro w n ik  techn iczny : dr. Jag ie lsk i.
D ekorac je  i  c h a ra k te rys tyka : K iss.
O pracow anie m uzyczne: N o w a ck i (do­

skona ły m uzyk !)
P iosenki, chó r: Dzieduszycki.
K ie ro w n ik  lite ra c k i:  ja .
K o s tiu m y : Leon  (nazw iska nie  pam ię­

tam).
Reżyseria : N iew ia ro w icz .
N ie  z łagodził n iebezpiecznych zw ro tów , 

n ie  ud w uznaczn ił sy tua c ji. W y o lb rz y m ił je, 
po dkreś lił, w yc ie n io w a ł, rozbudow a ł do 
g ran ic  p ro w o ka c ji. P raco w a ł n iezm ordo­
w anie, om a w ia ł z każdym  jego ro le , uczy ł 
d y k c ji,  m im ik i,  gestów.

Z a p e łn ił scenę ż y w y m i lu dźm i, obudz ił ich
— śpiących w  kośc ie lisk ie j, w sp a rtych  na 
ciupagach, ostrzegł, że m łyń ca  śm ie rte lne ­
go n im i w y w in ą , że uderzą!

H e jn a ł z w ie ży  M a ria c k ie j ze rw any na ­
gle, p rze raź liw ie , —  po raz p ie rw szy  od­
czułem  bó l tego zerw an ia , k tó rego  w  P o l­
sce n ik t  n ie  rozum ie  —  ja k b y  coś pęk ło  —  
zam arło  —  i  k rw a w i pauzą.

S to ją  groźni, m arsow i, w  te j scenie b l i ­
skiego odwetu, n ie  przebaczą! I  w te d y  
dzw ony —  g łuche —  niestygnące —  da le­
k ie  —■ n ie  te szyny z poza k u lis k  ale

D Z W O N  Z Y G M U N T A
— w ie rz y m y  —  w id z im y  rozko łysany, sp i­
żow y dzw on —  s łyszym y d ź w ię k i p łynące 
z P o lsk i —  budzą —  karzą  w y trw a ć  —  u -  
w ie r z y ć --------- , , . ,

Budzą się zasłuchan i rycerze P o lsk i k o - 
śc ie lsk ie j —  odżyw a ją  —  są p ra w d z iw i, 
m ocn i —  n ie  w y c in a ł ich  N ie w ia ro w icz  
z teks tu  —  ale u le p ił d ło ń m i o d ję ty m i cd 
ło p a ty  —  da ł m i im  rozp łom ien ione  serca
—  le n iw e j, z a tru te j g łodem  i  lę k ie m  k rw i,
kaza ’ w  n ic h  t ę t n i ć ---------

R ozbudow ał na jprostsze sceny, w y p ru ł 
z n ich  ck liw ość, o d k ry ł w ła ś c iw y  sens p ro ­
stych, szors tk ich  s łów  —  i  ob rzm ia łe  tę ­
sknotą i  P o lską —  pokaza ł zdum ione j, 
odurzone j w id o w n i —  n ie  ludz iom , ale 
zw ierzętom  p rzem ien ionym  w  an io ły !

T ak, b y ła  ta  s iła  fa ta ln a  w  k law iszach  
N owackiego, w  skrzypcach W łodarskiego, 
w  w io le n cze li Rom ańskiego, w  k la rne c ie  
„P ie k s y “ , w  głosie Dzieduszyckiego, d u ­

d n iła  w  ko tła c h  i  w  bębnie, c h w y ta ła  za
ga rd ła  rozdz ie ra jącym  s z lo c h e m ---------

Skopany poprzedniego dn ia  przez ban­
dy tę  n iem ieckiego System ich —  w id z ia łe m  
ja k  p ła k a ł —  on, k tó ry  nas żyw io ło w o  n ie ­
n a w id z ił, k tó ry  n ie  ro z u m ia ł po lsk ich  
s łów !

-------- X w id z ia łe m  oczy N iew ia ro w icza  —
sta ł w  kąc ie  sali, w m ieszany w  t łu m  urze ­
czonych, Skup iony, sm utny, w p a trzo n y  w  
Folskę, k tó rą  w zn ió s ł na deskach szopy, 
k tó rą  obudz ił w  zasłuchanych —  —

T am  b y ła  Polska, o ty m  wszyscy w ie ­
dz ie li, na w e t N iem cy p rzy tło czen i ogro­
m em  w ycza row anych  przez N iew ia ro w icza  
scen.

. . .  i  w ie m : na Jasnej —  a lb o . . .  C iche j, 
te j nocy —  gdzieś —  na ja k im ś  p ię trze, 
je s t p u s t e  m ie jsce, p u s t y  ta le rz  
i sm utne, bardzo sm utne oczy 
i  m ałe, o -szu -ka -n e  serce . . .

—  n ie  b y ły  to  m iłosne  słowa, sprepa row a­
ne liry c z n ie  „po d  T u w im a “  —  b y ła  w  nich, 
groźba u k ry ta , zaw is ła  nad g łow a m i N iem ­
ców, gn iew  na ras ta jący  w  zam arłe j, ska­
m ie n ia łe j sali, zapow iedź odw e tu  za oczy, 
k tó re  płaczą, za czyjeś noce na opuszczo­
nych  p ię trach , za „gdzieś“  —  w  k tó ry c h  
nas n ie  m a, z a  m i l i o n y  p u s t y c h  

T a k  kaza ł m ów ić  N iew ia ro w icz . 
m i e j s c  w  P o l s c e !

I  ta k  zrozum iano.
Z d z iw ił się, k ie d y  dziękow ano m u, k ie d y  

ściskano m u  d łon ie  i  całowano go.
N ie  z d z iw ił się, k ie d y  w ezw ano go na 

oddz ia ł po lityczn y .
Jeden raz, d rug i.
Czekano na decyzję, k tó ra  m ia ła  skąds 

nadejść.
—• Podpisz!
Podpisał.
Czekał na śm ierć.
W  ty d z ie ń  późn ie j zarządzono ew aku­

ację obozu.
W ózkam i zwożono do k re m a to riu m  pa­

p ie ry , stosy pap ie rów . —  Podpalono. S p ło­
ną ł w y ro k  śm ie rc i Rom ana N iew ia row icza .

S P Ł O N Ę ŁA  S P R A W A  R O M A N A  N IE - 
W IA R O W IC Z A . T a  —  i  w szys tk ie  poprze­
dnie.

W ięźn iów  ładow ano pośpiesznie w  w a ­
gony, w yw ożono m a te r ia ły  z w a rszta tów , 
rozkradano m agazyny, rozw alano bu tam i 
g łow y i  dob ijano  chorych.

W zburzone fa le  o fensyw y sow ieck ie j, 
n iepow strzym ane, za lew a ły  n iem iecką  zie­
m ię  _  s łysze liśm y płacz tonących N ie m ­
ców, s łysze liśm y zw yc ięsk i śp iew  ka tiuszy.

____ - —  P opycha li, b i l i ,  k rzycze li; us ta ­
w iono nas szeregami, l ic z o n o --------

N ie w ia ro w ic z  szedł w  in n e j ko lum n ie . 
Pożegnałem  się z n im  z da leka —  k rz y ­

cząc —
R ę k i n ie  poda łem  m u.
—  P odajc ie  m u  swoje, za m nie, za siebie.
J e g o  s p r a w a  s p ł o n ę ł a .

Listy z Polskiego Zachodu

Nome dzieje zamku m Niemodlinie
Niemodlin, w  g rudn iu .

N ie  lic z y ły  się d ług ie  w ie k i panow an ia  
n iem ieckiego na naszych ziem iach zachod­
n ich  z m ożliw ością  p o w ro tu  ty c h  czasów, 
ja k ie  tu  b y ły  na początku. N ie  pom yś la ły  
m u ry  szesnastowiecznego zam ku w  N iem o­
d lin ie , że staną się k iedyś siedzibą p o l­
skiego g im nazjum , p rz y tu lis k ie m  uczącej 
się m łodzieży po lsk ie j. A le  bo też czy m u ry  
ja k ie g o k o lw ie k  zam ku czy pa łacu p rz y j­
m o w a ły  k ie d y  uczącą się m łodzież w  swoje 
szeroko o tw a rte  b ram y? Jak ież to  czasy 
nasta ły , że do n iedaw na  rezydenc ja  n ie ­
m ieckiego „g ra fa “  Hansa P raschm y p o l­
sk ie j m łodzieży dz is ia j służy, w czora jsza 
posiadłość N iem ca p o lsk im  studentom  ap a r- 
tam en ta  sw oje odda je -— na w łasność, na 
uży te k ! O by ja k  na jw ię ce j tego rodza ju  
dem okra tycznych  zdobyczy p rzypad ło  w  
udz ia le  n ie  ko m u  innem u, ale w ła śn ie  uczą­
cej się m łodzieży!

S tare dz ie je  zam ku n iem od lińsk iego  —  
kam ień  w  wodę. Zaczęły się nowe dzieje, 
dz ie jć  g im n a z ja lis tó w  po lsk ich , kszta łcą ­
cych się tu ta j „n a  lu d z i“ , dzie je  re p a tr ia n - 
ck ie j m łodzieży, k tó ra  na odzyskanych zie­
m iach Polskiego Zachodu n o w y  znalazła 
św ia t. P rzybyw szy  zaś tu ta j z w o li h is to r ii,  
w  now ych  w a ru n ka ch  przeżyw a „z w y k ły  
bieg rzeczy“ . S tosownie do w ie ku , o k tó ­
ry m  z w y k ło  się m ów ić , że jes t „s z k o ln y “ , 
po p ro s tu  chodzi do szkoły. W  ty m  w y ­
padku do g im nazjum .

Codzienne akcesoria w  szkole to ła w k i. 
Są nieodzowne. W  zam ku h rab iego P rasch­
m y ła w k i szkolne n ie  s ta n o w iły  um eb lo ­
w an ia ! Jeże li chodzi o „nasze“  g im nazjum , 
to ła w k i do każdej k la sy  zosta ły  tu ta j zdo­

byte w  in n y  sposób, a ty lk o  t ru d  ich  zdo­
bycia  b y ł w  każdym  w yp a d ku  m n ie j w ięce j 
jednakow y. N ie  sposób je d n a k  w  og ran i­
czonym  ob ję tościow o „ liś c ie “  rozd rabn iać 
się na op isy genezy ła w ek , zwłaszcza gdy 
jest ona w  odn ies ien iu  do każde j k la sy  
inna. N ie m n ie j rzecz w y d a je  się godna 
uw agi. Bez zam ku m ogło by  się g im na z jum  
w  ostateczności obejść, chociaż bardzo się 
cieszy ze swego pomieszczenia, ale bez ła ­
wek? . . .  Jeże li je d n a k  g im na z jum  n iem o­
d liń sk ie  zna lazło  się w  ty m  szczęśliwym  
położeniu, że posiad ło  na w ła sn y  uży te k  
gm ach zam ku (k tó ry  —  n ie  w iadom o —  
czy by  zna laz ł d la  siebie godniejszą in s ty ­
tu c ję  i  szczęśliwsze, d y re k to rs k ie  ręce), to 
w ypada go choćby po k ro tce  opisać.

Z  lo tu  p ta ka  w id z ia n y  zam ek ja w i się 
ja ko  dużych ro zm ia ró w  czw orobok z dzie­
dzińcem  pośrodku. Rogi czw oroboku za­
opatrzone są w  renesansowe szczyty. S k rzy ­
d ła : zachodnie i  w schodnie posiadają po 
dw a p ię tra , po łu dn iow e  i  pó łnocne po trzy . 
Do sk rzyd ła  zachodniego p rz y w ie ra  od 
s trony  zew nę trzne j w ieża z b ram ą w e j­
ściową. W dzięczną ozdobę w  postaci p a r­
terowego ta rasu  z d w u ra m ie n n y m i scho­
dam i, p row adzącym i w  dó ł do ogrodu, po­
siada strona  po łudn iow a. S k rzyd ła  zam ku 
w idz iane  z dziedzińca są w  s ty lu  renesan­
sow ym  i  posiada ją  cha rak te rys tyczne  ko ­
lum nady.

N ie  zosta ły  do tąd oddane do dyspozyc ji 
g im naz jum  pewne b u d y n k i, należące do 
zam ku, nad k tó ry m i sk rzyd ła  roztoczy ł 
T. Z. P. B u d y n k i te, doskonale nada jące się 
na pomieszczenie d la  in te rn a tu , służą jako  
m agazyny T. Z. P., w  k tó ry c h  p ra w ie  n ic

n ie  ma: Najgorsze zaś je s t to, że tych  b u ­
d y n k ó w  n ik t  n ie  kon se rw u je  i  za ro k  będą 
z tego ru d e ry  n ie  do od rem ontow ania .

G im na z ju m  posiada ziem ię, p rzydz ie loną  
m u przez U rzą d  Z iem sk i i  dz ierżaw ną —  
bezpańską, ale n ie  posiada k o n i do o b ró b k i 
te j ziem i. Dobrze, że p u łk . Sobiesiak bez­
in te resow n ie  w ypożyczy ł do o rk i dw ie  p a ry  
sw oich kon i, ale czy dobrze, że P ow ia to w a  
Rada N arodow a n ie  uw zg lędn iła , n ieste ty, 
prośby o p rz y d z ia ł choćby jednego kon ia , 
nieodzownego w  gospodarstw ie, ja k ie  się 
m a rozw inąć p rzy  g im nazjum ? Samopomoc 
C hłopska rów n ie ż  n ie  zdobyła  się do tych ­
czas na p rzy jśc ie  z pom ocą tem u ch łop­
sk iem u g im naz jum . M oże d la  odm iany 
c iężk i p rzem ysł zechce zainteresować się 
b liże j tą  dobrze zaprowadzoną, choć z t ru d ­
nościam i b o ryka jącą  się, ale pod. dobrą 
d y re k c ją  pozostającą p laców ką  w ych o w a w ­
czą, k tó re j znaczenia n ie  trzeba  chyba 
podkreślać.

P o łow a m łodzieży w  in te rna c ie  to  s ie ro ty  
i pó łs ie ro ty . Czy potrzebne są kom entarze? 
M iesięczny p rz y d z ia ł tłuszczu na jedną  
osobę w  in te rna c ie  w yn os i 15 dkg. Czy po­
trzebne są kom entarze? O p ła ta  m iesięczna 
w  in te rna c ie  w y n o s i 900 zł. Jeże li o jc iec 
zarab ia  1200 zł, to  czy po trzebne są kom en­
tarze? I  ta k  da le j, i ta k  d a le j. . .

G dzie zachodziła  potrzeba, m łodzież ra ­
dz iła  sobie sama, o ile  ty lk o  b y ło  to  w  je j 
mocy. W  lu ty m  i  m a rcu  dzieci same s ta ra ły  
się o opał, a w  lip c u  same u k ła d a ły  zboże 
w  s terty .

M łodz ieży te j na leży się uznanie.
Aleksander W idera.
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Komedia w  4 aktach Józefa Blizińskiego.
Reżyseria Janusza Warneckiego.
Dekoracje W iesława M akojn ika

W  a rty k u le  p ió ra  L u d w ik a  H ie ro n im a  
M ors tin a , kom e n tu jącym  p rem ie rę  „R oz­
b itk ó w “  B liz ińsk iego , w yczy ta łem  niesłusz­
n ie  zagubione w  tekście następujące zda­
n ie : „Nasz T e a tr Ś ląsk i p o s ta w ił sobie sze­
reg poważnych zadań, m iędzy in n y m i usta­
lenia pewnego stylu gry po lsk ie j k lasycz­
ne j ko m e d ii ob ycza jow e j“ . (W ytłuszczen ia 
moje.) N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że je s t to 
zadanie bardzo poważne, ale w y d a je  m i się, 
że w  szeregu innych , ró w n ie  lu b  ba rdz ie j 
jeszcze pow ażnych, tra c i ono dużo na po­
wadze. N asuwa się zupe łn ie  uzasadnione 
p y ta n ie :

„C zy rzeczyw iście  „p ra w o  s e r ii“  os ta tn ich  
p re m ie r ka to w ick ie go  T e a tru  w  ic h  sce­
n iczne j re a liz a c ji je s t ce low ym  poszuk iw a­
n iem  „pew nego s ty lu  g ry “ ?

W  Polsce je s t jeden ty lk o  te a tr, posiada­
jący  sw ó j s ty l g ry , in n y  n iż  ten, k tórego 
poszuku je  T e a tr Ś ląski, bo tra d y c y jn y  —  
to  T e a tr M ie js k i im . J. S łowackiego w  K ra ­
kow ie . W iem y ja k  d ługo trw a ło  jego us ta ­
lan ie . W iem y rów n ie ż ,. idąc np. na „G ru b e  
ry b y “  do tego te a tru , po ja k ie j l i n i i  pó jdz ie  
rea lizac ja  przedstaw ien ia , że in w e n c ja  re ­
żysera, skrępow ana tekstem  i  jego w ie rn ą  
tra d y c y jn ą  in te rp re ta c ją , w y p e łn i po s tu la t 
w ypracow anego w  ciągu la t  przez s ta ły  
zespół a rtys tyczn y  s ty lu  g ry . T y m  le ­
p ie j,  pow iem , d la  in n y c h  te a tró w ; św iad­
czy o ty m  doskonała inscen izacja  „M ęża 
i żony“  i  c iekaw a „P ana  Jow ia lsk ie go “  
w  K a tow icach . N ie  w idzę  je d n a k  w  se rii 
sz tuk g ranych  osta tn io  przez T e a tr Ś ląski, 
a nap isanych w  c iągu jednego 60-lecia, 
cech w spólnego s ty lu  g ry , w idzę  na tom iast 
ten sam ga tunek s ty liz a c ji, zapoczątko­
w ane j w e  w zn ow ion ym  „D o m u  o tw a rty m “ , 
a  wzbogaconej w  „R o zb itka ch “  p a ro d y - 
s tycznym  cha rak te rem  n ie k tó ry c h  scen, 
szczęśliw ie po łączonych z e lem entam i re a li­
stycznym i.

N a leży z te j s e r ii w y łączyć  „G ru b e  R y b y “ , 
k tó re  do re p e rtu a ru  dosta ły  się p rzyp ad ­
k ie m  w  m ie jsce obiecanego „C y ra n a  de B e r- 
gerac“  i  oprócz znanej ju ż  k re a c ji L e ­
szczyńskiego n ie  są pozycją  odkryw czą . 
„P an  J o w ia ls k i“  b y ł in n y  n iż  dotychczas, 
w  no w ym  też u ję c iu  u jrz e liś m y  „R o z b it­
k ó w “ . I  je ś li celem  reżysera by ło , „b y  w id z  
m óg ł się b a w ić  p o d w ó jn ie “ , to  cel ten 
zosta ł osiągnię ty, a może na w e t coś w ięce j 
— ale z ty m  sty lem , to  m o im  zdaniem  
le kka  przesada, a lbo racze j n ieporozum ien ie  
w  in te rp re ta c ji tego w yra zu . Z resztą „ ja k  
Bozia da“  pow rócę  do tego tem atu  za ja k ie  
dw a la ta . W  te j c h w ili na tom ias t jestem  
pew ny, że gdyby  „H a m le ta “  zagrano obecnie 
w  ten  sposób ja k  w  epoce e lżb ie tańsk ie j, 
publiczność b a w iła b y  się n ie  po dw ó jn ie  ale 
dz ies ięc iokro tn ie .

Sama kom edia  o ta k  n iekom icznym  
ty tu le  ja k  „R o z b itk i“  w  ram ach tra d y c y jn e j 
inscen izac ji s tra c iła b y  całą sw o ją  s iłę ko ­
m izm u, posiadaną w  czasach, k ie d y  boha­
te row ie  je j b y l i  jeszcze rzeczyw is tym i 
„ ro z b itk a m i“  ale ży ją cym i, sp o tykanym i 
dość często, na w e t na u lic y . Dziś n ie  spotka 
się ju ż  ty c h  ludz i, u to n ę li o n i razem  
z okrę tem  sw ej epoki, a ci, k tó rz y  w ó w ­
czas s ta n o w ili siłę, w d z ie ra jącą  się na ich  
m iejsce, Dzieńdzierzyńscy, Straszow ie, ci 
k tó rz y  ich  m ie jsce za ję li, dziś są w łaśn ie  
ta k im i sam ym i „ ro z b itk a m i“ , może bez 
ow ych  k a ry k a tu ra ln y c h  cech degeneracji, 
ale ty m  sam ym  w y ro k ie m  podp isanym  
przez h is to rię . D la tego stosunek dz is ie j­
szego szarego w idza  do te j g a le r ii typ ó w  
kom ed iow ych  n ie  może być ta k im  stosun­
kiem , ja k i się m a do lu d z i żyw ych. O sta tn ia  
scena „J o w ia lsk ie g o “ , w  k tó re j reżyser za­
m ie n ił w szys tk ie  postacie s z tu k i w  f ig u ­
ry n k i żywego obrazu, usunę ła w ą tp liw ośc i, 
nasuwające się odb iorcom  w  ch w ila ch  w o l­
nych od śm iechu. W  „R o zb itka ch “  Janusz 
W arnecki osiągnął ten  sam e fek t, p a ro d iu ­
ją c  w  n ie k tó ry c h  scenach (np. rozm ow a 
G a b rie li i  W ład ys ław a  w  trze c im  akcie) 
sposób scenicznej in te rp re ta c ji tam tego 
okresu. O siągną ł ty m  n ie  ty lk o  doskonały 
e fe k t kom iczny, ale w y ja ś n ił rów n ie ż  sens 
koncepcji, k tó ra  m a te j p rzyp ad kow e j, n ie ­
zam ierzonej satyrze odebrać cechy p rz y ­
k re j,  bo n ie a k tu a ln e j ju ż  z jad liw ośc i.

Z resztą „R o z b itk i“  to  napraw dę św ie tna  
kom edia, zdradza jąca n ie  m n ie jszą  pasję 
p isarską, n iż  kom edie F re d ry , a p rzy  ty m  
dająca ak to ro m  i  reżyse row i w span ia łe  po le 
do popisu. W a rn e ck i w y k o rz y s ta ł to, w zbo­
gacił ją  in w en c ją  doskona łych pom ysłów

(„P ieśń D z ie w icy “  grana na m a low anym  
fo rtep ian ie ), a w  ry z y k o w n y m  po łączeniu 
scen s ty lizo w an ych  z re a lis tyczn ym i p o tra ­
f i ł  znaleźć średnię pełnego k u l tu r y  u m ia ru .

Jerzy Leszczyński w  znanej sprzed w o jn y  
ro l i  Strasza g ra ł poza ram a m i pa rod ii,

rea lis tyczn ie , z w ła śc iw ym  sobie rozm a­
chem, po m is trzow sku . P rzed ca łkow ic ie  
zresztą udanym  zespołem w y m ie n ić  jeszcze 
na leży Mieczysława Gielniewskiego (D zień- 
dz ie rzyńsk i), Stefana Rydla (zh w spom ­
n ianą  ju ż  scenę w  trzec im  akcie) i  Zofię  
W ięcławównę (Pola). W  pozosta łych ro lach  
w y s tą p ili:  Roman H ierow ski (Szam belanic), 
Janina Jabłonowska (jego żona), W łady­
sław Sheybal (M aurycy), M aria  Życzkow- 
ska (G abrye la), Bolesław M ierzejew ski

(h ra b ia  C zarnoskalski), Janina M orska  
(Łechcińska), Janina B urkę (Zuzia), Stani­
sław G aw lik  (M icha łek), M arian  Lech (lo ­
ka j), Lucjan Sapiński (chłop iec z cuk ie rn i).

W spó łtw órcą  re a liz a c ji scenicznej jes t 
W iesław M akojn ik . Jego dekoracje  roz­
w iązane o ry g in a ln y m  zestaw ieniem  ba rw , 
odda ły c h a ra k te r przedstaw ien ia  w  sposób 
rów n ie  sugestyw ny ja k  na jlepsze c h w y ty  
reżysera.

Bogdan Butryńczuk.

5? K o r d i a n “ w S o s n o w c u
O sta tn i raz  w id z ia łe m  „K o rd ia n a “  na 

scenie te a tru  im . S łow ackiego w  K ra k o w ie  
przed k ilk u n a s tu  la ty , a w  r o l i  ty tu ło w e j 
rozpoczynał wówczas d rugą  fazę swej k a ­
r ie ry  scenicznej w ie lce  ob iecu jący a rtys ta , 
B ro n is ła w  D ąbrow sk i, obecny d y re k to r tea­
t ru  ka tow ick iego . Ta ro la  też u tk w iła  m i 
m ocno w  pam ięci, ja k  i  cała inscen izacja  
T e o fila  T rzecińskiego. P am ię tam  ją  ta k  do­
brze, ja k  p ie rw szy  raz w idz ianego „M aze­
pę“  gdy m ia łem  la t  dziesięć, ja k  „W yzw o ­
le n ie “  z O sterw ą, „Z em stę“  z F renk lem ... 
D la tego na sosnow iecką p rem ie rę  d ra m a tu  
S łow ackiego jecha łem  trochę  z trem ą. A le  
i  z c iekawością: n ie  w id z ia łe m  bow iem  
jeszcze r o l i  K o rd ia n a  w yko n a n e j po am a­
to rsku . T ym  ba rdz ie j w  tea trze  zawodo­
w ym . A  tu  w łaśn ie  nadarza ła  się ta ka  w y ­
ją tk o w a  i  bądź co bądź osob liw a okazja, 
p rz y  czym  w yko na w cą  m ia ł być n ie  k to  
in ny , ja k  na cze ln ik  W ojew ódzkiego W y ­
dz ia łu  K u ltu r y  i  S z tuk i w  K a tow icach .

Przypuszczam , m o ją  trem ę podz ie la ł i  
sam tea tr. N ie  chodzi o tę  ro lę  ty tu ło w ą , 
ale ju ż  o sam fa k t  pod jęc ia  p ró b y  zrea lizo ­
w a n ia  ta k  trudnego i  staw ia jącego w yso ­
k ie  w ym agan ia  u tw o ru , o w rodzony nam  
p ie tyzm  d la  S łowackiego. T y m  m ile j m i 
s tw ie rdz ić , że spo tka ło  nas w  Sosnowcu 
p rzy jem ne  rozczarow anie. To n ie  b y ł 
w p raw d z ie  ten  „K o rd ia n “  z K ra ko w a , an i

żaden in n y  z dotychczas w idz ia nych , ale 
b y ło  w  każdym  raz ie  p rzedstaw ien ie  p rz y ­
gotowane so lidn ie , zagrane rów no, na po­
z iom ie  m ożliw ośc i sceny sosnow ieckie j, z 
trzech  przedstaw ień , k tó re  tam  w  no w ym  
sezonie w id z ia łe m  najlepsze. Rzecz prosta, 
że m ow a o tea trze  i  zespole a n ie  o samej 
r o l i  K o rd ia n a  w e w spom n ianym  w y k o n a ­
n iu . T a  ro la  n ie  m a n ic  wspólnego z tea­
tre m  sosnow ieckim  a zatem  o n ie j potem.

Inscen izacja  i  reżyseria  spoczywała w  
rę ku  pozyskanego okresow o d la  Sosnowca 
Ryszarda W asilewskiego. Inscen izacy jny  
trzygod z in ny  s k ró t „K o rd ia n a “  n ie  budz i 
zasadniczych zastrzeżeń.. Pom iędzy p ie rw ­
szym  aktem  a m onolog iem  na M o n t B lanc  
p rz y d a ły b y  się jeszcze jedna  scena ja ko  lo ­
giczne ogn iw o całości, podkreś len ie  b a jro -  
now sk ich  w ę d ró w ek  niedoszłego sam obój­
cy, ale to  n ie  je s t specja lne ważne. M o ż li­
w ości rea liza cy jn e  te a tru  sosnow ieckiego 
też m us ia ły  być brane pod uwagę. W  ta k im  
skrócie, ja k i u jrze liśm y , „K o rd ia n “  je s t 
całością dram atyczną  zw a rtą  i  jasną. P u n k t 
d ru g i to  przem yślane szczegóły insceniza­
cy jn e  i  s ta ranna praca reżyserska poparta  
w spó łdz ia łan iem  deko ra to ra  W ies ław a M a ­
k o jn ik a . Ła dn ie  i  zgrabn ie połączono w  ca­
łość w szys tk ie  trz y  sceny pierwszego aktu . 
Doskonale rozw iązano ukazan ie Im a g in a - 
c j i  i  S trachu  bez kuszenia się o ja k ieś  a le -

„Zemsta“ m Opolu
N ie  w szys tk ie  k law isze  g ra ły  tu , ja k  

trz e b a . . .  I  chociaż jedna z a k to re k  u s iło ­
w a ła  przekonać m ię, że „ inacze j m ó w i się 
w ie rsz  w  g im nazjum (?), a inaczej w y m a ­
w ia ć  trzeba  go na scenie“ , n ieśm ia ło  pod­
pisany, muszę ośw iadczyć: w ie rsz  b rz m ia ł 
n ies te ty  inaczej n iż  „ w  g im n a z ju m “ : ob­
c iążony '  w a d liw ą  a r ty k u la c ją  i  z ły m  a k ­
centem  log icznym , b rz m ia ł na ogół b łęd ­
nie. P rzedstaw ien ie  n ie  m ia ło  jedno litego  
w y ra zu  artystycznego. Role P apk ina  i  re ­
je n ta  obsadzone b y ły  n ieodpow iedn io , 
P a p k in  b łaznow a ł, M ilc z k a  w ca le  n ie  by^ 
ło, W ac ław  i  K la ra  ć w ie rk a li ja k  chc ie li, 
a k a ry k a tu ra ln ą  pozycją  w  ty m  w szys t­
k im , to  czapki poczciw ych m ura rzy , f r u ­
w a jące  nad m ure m  w  scenie nieszczęsnej 
b ó jk i o „m iedzę“ .

Ba . . .  ale publiczność „b i ła  b ra w o “ , sala 
rozb rzm iew a ła  sa lw am i ok laskó w  i  p rzed-

N ie  p rzeczę . . .  W  r o l i  cześnika w y s tą p ił 
Bryliński. W iadom o, a k to r z ta len tem . D o­
skonałą sy lw e tkę  m ura rza  s tw o rz y ł Posia- 
dłowski, zm yśln ie  „p o d g ry w a ła “  Podsto- 
lin ę  Jerzmanowska, a b y ł i  p isarz im ć pa­
na cześnika (Judeyko), i  kuch a rczyk  także 
b y ł na scenie (Hupałło), wszyscy na ogoł 
w  fo rm ie  dość po p raw ne j. K ilk a  „szczęśli­

w y c h “  akcentów  m ia ła  rów n ież  K la ra . 
Może w ięc  on i z b ie ra li te braw a? Może. 
A  może to  F red rę  ta k  gorąco i  mocno 
o k la sk iw a ła  opolska publiczność, szczero- 
p o lsk i i  z ło ty  uśm iech znakom itego poety, 
sa ty ry k a  i  m o ra lis ty  M o ż e . . .  W  każdym  
raz ie  n ie  w o ln o  bagate lizow ać sukcesu te j 
sz tuk i w  O polu. M apa ku ltu ra ln e g o  p ro ­
m ie n io w a n ia  T e a tru  Z ie m i O po lsk ie j obe j­
m u je  trzydz ieśc i m iast, w  g ran icach t rz y ­
nastu po w ia tów . W  służbie słowa, w  służ­
bie na jlepszych w a rto śc i tego słowa, sa­
m ochody te a tru  dn iem  i  nocą przebiega ją 
przestrzenie Z iem  Odzyskanych. A k to r  
uczy się w  samochodzie, często n ie  osło­
n ię ty m  od w ia tru , w  w a ru n ka ch  podob­
nych  do życ ia  żo łn ie rsk ie j g ru p y  opera­
cy jn e j. Ż o łn ie rz  po lskiego słow a . . .  W  po ­
śpiechu b o jo w ym  tru d n o  m yśleć o n ie ­
nagann ie lśn iące j b ro n i. S pe k ta k l p rzygo­
to w y w a n y  w  w a ru n ka ch  „te re n o w y c h “ , 
n ig d y  ' n ie  osiągnie na leżytego poziom u a r­
tystycznego, zawsze będzie m ia ł jak ieś  
b ra k i i  n iedociągn ięcia . W  im ię  te j p rze­
s ła n k i szczerze so lida ryzu ję  się z pu b licz ­
nością. P rzedstaw ien ie  b y ło  dobre . . .  
I  w szys tk ie  k la w isze  g ra ły , ja k  trzeba.

W incenty Hlouszek.

Podstolina.
Fot, Kórnicki, Opole.

Cześnik i Klara.

goryczne postacie, w p row adza jąc  je  ja ko  
ośw ie tlane i  n iknące  w  ciem nościach tw a ­
rze. In n e  pom ys ły  budzą w ą tp liw ośc i. Do 
n ich  na leży scena z N iezna jom ym  w  akcie 
d ru g im , gdzie ro lę  tę p rze lano na K o rd ia n a  
i  pozbaw iono tego k o lo ry tu  i  na s tro ju , ja ­
k i  da ł je j S łow acki. N ieszczególnie też roz­
p lanow ano scenę i  us taw iono  sytuac je  je ­
dnego z na jw span ia lszych  fra g m e n tó w  d ra ­
m atu , niedoszłego zamachu.

Słabo też i  trochę  niezręcznie pom yślane 
zosta ły sceny na p lacu  S askim  i  p lacu  M a r­
sowym , p rzy  czym  ten  os ta tn i m om ent psu­
je  końcow y e fe k t d ram atu . A le  m im o  to 
wszędzie znać b y ło  s ta ran ie  i  pracę reży­
sera. U w y d a tn iła  się ona jeszcze w  opraco­
w a n iu  poszczególnych ró l. Zespół g ra ł n ie  
na w y s o k im  w p raw d z ie  poziom ie, ale ró ­
w no, bez specja ln ie  u w y d a tn ia ją c y c h  się 
s łabych p u n k tó w  poza m ocno jeszcze n ie ­
w y ro b io n y m i postac iam i sp iskow ców  i  z 
tłu m u . W iersz m ów ion y  b y ł popraw n ie , z 
troską  o jego b rzm ien ie  i  w iązan ie  o k re ­
sów, d y k c ja  p rz y n a jm n ie j na b lis k ą  od le­
głość dźw ięcza ła czysto. A k to rz y  sosno­
w ieccy  g ra li le p ie j n iż  w  dotychczasowych 
sztukach nowego sezonu. O dnosi się to  
n ie m a l do w szystk ich . W yróżn ić  na leża łoby 
za p iękną  aparyc ję  i  ładne w yko na n ie  ro l i  
p. Ire n ę  Żuchow icz (Laura ) a poza ty m  p. 
M . M ariańsk iego  (Grzegorz), p. K ru ze ra  
(Prezes), p. U lr ic h a , k tó ry  w  r o l i  W. Ks. 
K onstantego czu ł się znacznie p e w n ie j od 
swego p a rtn e ra  Cara M ik o ła ja  (p. R ych te r). 
D obrze też zagra ła  p. E lżb ie ta  O ste rw ia nka  
(Im ag inac ja ), chociaż reżyser d la  k o n tra ­
stu  ze S trachem  trochę  za słodko po s taw ił 
tę  ro lę  zwłaszeza w  p ie rw sze j części, co 
ju ż  n ie  pozw a la ło  na w zm ocn ien ie  z b y t 
duże w ażne j p a r t i i końcow e j. P. M ich a lska  
ja k o  S trach  b y ła  bez zarzu tu .

O d tego ogólnego t ła  sharm on izow anej 
g ry  zespołu o d b ija ła  surowość i  p ry m i­
tyw n a , je ś li chodzi o ś ro d k i eksp res ji sce­
n iczne j, g ra  K o rd ia n a  w  in te rp re ta c ji p. 
Tadeusza Ż ak ie ja . P. Ż a k ie j n a jw y ra ź n ie j 
n ie  um ie  grać. D e k la m u je  swoje kw estie  
ja k  na szko lnym  p o ran ku  w p ra w d z ie  ze 
zrozum ien iem  i  n ie ja k im  odczuciem  tekstu , 
ale bezbarw nie, z n ieuzasadn ionym i spad­
k a m i głosu, rozm iażdzaniem  poszczegól­
nych  słów, k tó ry c h  w  ogóle zrozum ieć nie  
można. W yczuw a naw et, ja k  pow in no  się 
daną kw e s tię  zm odulować, ja k  zaakcento­
wać, ale n ie  um ie  tego po p ro s tu  w ykonać, 
n ie  um ie  pow iedzieć, p rzy  czym  n ie  obcho­
dzi się bez rażących po tkn ię ć  p o p ra w ia ­
nych  z m in ą  ucznia, k tó ry  się dene rw u je  
z pow odu prze języczenia. Do tego dochodzi 
zupe łny b ra k  m im ik i,  jednosta jna , m a rtw a  
m aska tw a rz y  i  ca łko w ite  am ato rs tw o ge­
s tu  p rzy  zga rb ione j i  podcię te j w  ko lanach  
w  postaw ie, k tó ra  do K o rd ia n a  specja ln ie  
n ie  pasuje. K ażdy jego ru c h  ręką, każdy 
u k ła d  postaci je s t sztuczny, w ypozow any, 
n iezw iązany w e w n ę trzn ie  z tekstem . Na 
t le  zgranego zespołu te w szys tk ie  u s te rk i 
ra z iły  w y ra źn ie  i  obn iża ły  poziom  p rzed­
s taw ien ia . Może w iększa ilość p ró b  i  spe­
c ja ln a  praca reżysera s tonow a łaby te b łę ­
dy.

W  każdym  raz ie  te a tr  w  Sosnowcu w y ­
staw ien iem  „K o rd ia n a “  d a ł dobre św ia ­
dectw o sw o je j p racy  i  na  p raw dę  m y ś li się 
z p rzy jem nośc ią  o tym , że m łodzież szkolna 
i  w id z  rob o tn iczy  Z ag łęb ia  D ąbrow skiego 
zobacz^ chociaż tak iego n ie  w e w szys tk im  
doskonałego „K o rd ia n a “ .

P. M a k o jn ik  ja ko  d e ko ra to r m ia ł m oż­
liw o ś c i n ieogran iczone w a ru n k a m i sceny 
sosnow ieckie j, n ie  m n ie j da ł dekorację  p ro ­
stą, w  w ie lu  fragm e n tach  in te resu jącą  i 
ładną. N a jm n ie j u d a ły  się m a rtw e  czaka 
na P lacu  Saskim  i  dziwaczne ob ram ow a­
n ie  p o r tre tu  w  gabinecie M ik o ła ja . N a j­
lepszy b y ł a k t p ie rw szy, p lac  Z am kow y i 
sala ko lu m n o w a  przed syp ia ln ią  cara z za­
strzeżeniem  ty c h  szczegółów, o k tó ry c h  m o­
w a  b y ła  pow yże j. Zdzisław Hierow ski 

*
Dalszą lis tę  sk ładek na Nagrodę L ite ­

racką  „O d ry “  podam y w  następnym  num e­
rze. Już te raz sk ładam y o fia rodaw com  
serdeczne podziękow anie.
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Groźba nowego niebezpieczeństwa niemieckiego jest 
sprawą, która alarmuje liczne umysły w Polsce, ale 
które j' ostrze stępiło s:ę dla wielu Polaków po zakoń­
czeniu działań wojennych w r. 1945. Nie można się 
temu nawet dziwić, skoro faktu .narastania tej groźby 
nie uświadamia sobie już dizi® aj tylu^ polityków na 
światową skalę, «skoro nawet ten, który przerz pięć 
lat prowadził naród angielski uparcie i  konsekwent­
nie do zwycięstwa i  był jednym z najbardziej nie- 
przojodnanych wrogów Niemiec z wzajemnością przez 
Niemców żywiołowo nienawidzonym — skoro Mr. 
Churchill chce przebudowywać Europę, w oparciu o 
rzekomo nowe, demokratyczne Niemcy. Rozumiem, 
że to jest przykrość dla przeciętnego -Polaka po sze­
ściu latach ustawicznego obracania się w orbicie 
spraw niemieckich w ich najbardziej bezpośredniej 
i .'Ira.d-yrzuci formie teraz nadal nastawać się pa na- 
pi< tą czujność i śledz-ić nowy bieg sprawy niemiec­
kiej  ̂ w Europie. Tego ludzie naprawdę mają dość, 
tym bardziej iż myśleli, że na drugi dzień po ogło­
szeniu zwycięstwa, ta sprawa ¡spadnie im wreszcie jak 
kamień ż serca.

Ten kamień spadł, zrzuciliśmy go z ulgą, ale na 
bardzo krótko. Już po k ilku  miesiącach powrócił i 
położono nam go znowu na dawnym miejscu jeszc&e 
bard/iei uciskamey i  jeszcze cięższy. Teraz dźwiga­
my co'znów i dźw gać musimy, bo mało mamy sprzy­
mierzeńców, którzy chcieliby nam tutaj naprawdę 
ulżyć.

W aov U co problemu poruszył w ostatnim czasie 
Z.H.ÓW ” uicziuonlówany Edmund Osmańczyk. Nie cho­
dzi już o ..Sprawy’ Polaków“ , ale o dokonany przez 
niego przekład obs,żernego artykułu wybitnego i sław­
nego jicdagoga niemieckiego, żyjącego na emigracji 
Friedricha Wilhelma Foerstera (Tygodnik Powszechny 
nr. 46) oraz o artykuł „Tajemnica roku 1940“  (Prze­
kró j' nr. 83). Te dwie wypowiedzi minęły jakoś bez 

'echa, a są one przecież potężnym oskarżeniem Nie­
miec, tvm silniejszym i  ważniejszym, że pochodzą­
cym od samych Niemców, w drugim wypadku bo­
wiem chodzi o wyznania v. Has&ela.

Wypowiedź Foerstera stanowi replikę na zuryebską 
mowę Churchilla. Foerstetr stwierdza, że plany stwo­
rzenia Paneuropy z Niemcami jako- ważnym czy na­
wet centralnym jej składnik żem, rzucone przez Chur­
chilla. Niemcom najzupełniej odpowiadają. Oni za­
wsze marzyli o Pan europie., a ta Paneuropa, jaką pla­
nuje Churchill, byłaby, „samobójstwem Europy“ . ,,W 
ciągu kilku la t — pisze Foerster — mielibyśmy Pan- 
germanię w miejsce Paneuropy“ . Niemcy nie znają 
nic innego nad „dominowanie“  i jeśli znowu się ze­
zwoli, aby mogły rozwijać | centralizować swobodnie 
swoją potęgę przemysłową, to wówczas klęska spad­
nie na świat daleko szybciej aniżeli nastąpiło to po 
tamtei wojnie“ . Dcnazy fikać ja to ,nic innego, zdaniem 
Foerstera, jak  likw idacja stuletniego okresu niemiec­
kiej historii, okresu którego logicznym i uznawanym 
jeśli chodzi o politykę zagraniczną przez wszystkich 
Niemców, ukoronowaniem byt Adolf Hitler. Denazy- 
fikacja to „odprusączenie,4 Niemiec tak gruntowne, 
by w ybili sobie N emey nares-zeie z głowy, _ że raz 
na zawsze, skończyła się ich rola panów. „Jeśli „spra­
wa ni u; ocka-‘ — pisze dalej Foerster — jest przed­
miotem dyskusji, to nawet wśród licznych uczciwych 
i dobrze myślących Niemców n«i«e znajdzie się już ani 
intelektualnej uczciwości, ani miary moralnej, ani 
obiektywizmu. To też nriei ulega najmniejszej wątpli­
wości, że Niemce w swym obecnym .stanie duchowym 
są narodom z punktu ’widzenia światowej po lityk i 
prostacko- e i ebezpiecznym“ -. „K to  problem rosyjski 
chce rozwiązywać z pomocą potencjału _ wojennego, 
ten zginie, bowiem wywołuje na scenę świata nieo-

Tydzień
21. X I. — 27. X I. 1946 r.

ŻYCIE LITERACKIE:
23. X I. Staraniem t.utejszeg6 oddziału Związku Zawo­

dówce:«) Literatów Polskich odbył się wieczór 
autorski pisarzy łódzkich. Marian Piechal 
czytał szereg swoich wierszy, m. in. 4 wier­
sze z Cyklu „L is ty  do «syna“ . Kazimierz Tru­
chan o wsk — wystąpił z fragmentem powieści 
„Zmowa Demiurgów“ . Tytu ł fragmentu: „W ie l 
ha gra“ . Grzegorz Timofiejew czytał 9 wier­
szy z cyklu „Jeden dzień“ . Wieczór odbył 
s ę w sali Instytutu Śląskiego.

25. X I. odbył sio IX  wieczór Klubu Literackiego, po­
święcony pamięci Stanisława Wyspańskiego. 
W ramach wieczoru prelekcję o twórcy „W e- 
.s o la • • w ygłosił' Tadeusz Staich. Zespół rapso­
dyczny klubu recytował fragmenty« twórczości 
Wyspańskiego.

ŻYCIE MUZYCZNE
27. X I. w auli Wyższej- Szkoły Muzycznej odbył się 

.zorganizowany przez Centralne Biuro Koncei- 
towe Z. Z. Muzyków R. P. recital fortepiano­
wy Jerzego Zurawlewa. Pianista wykonał So­
natę księżycową (c-łs-moll) Beethovena, Cha­
conne — Bacha-Bussoniego, Małgorzata przy 
kołowrotku — Schuberta-Liszta,_ Prelude gis­
m o  ¡1 — Rachmaninoffa, Nokturn V:s_moll, Bal­
ia i«) f-m-oll i etiudę c-moll (rewolucyjną) Cho.. 
pi; a. Walca des-dur Chopina — Michałow­
skiego : Trianę — Albenitza.

Księgarnia „EX LIBRIS“ , Kraków, Marka 22
p o l e c a :

DR, M . T O B IA S Z: Szlachta i możnowładz- 
tw o  w  daw ne j Polsce. Cena 200,—  zł. 

DR. M . T O B IA S Z: Pionierzy odrodzenia 
narodowego i politycznego na Śląsku.
1763 —  1914, . . . .  Cena 250,— .zł. 

( L e k tu r a  za tw ierdzona przez M in , O św ia ty.) 
DR. W. W A L C Z A K : M apa komunikacyjna

św ia ta ................................Cena 30,—  zł.
DR. W . W A L C Z A K : M apa gospodarcza 

św ia ta . . . . . . .  Cena 35, zł.
(96)

M a te r ia ły  fa rb u j tylko  barw nikiem

» O R I O N «
bo je s t gwarantowany i daje trw ałe  
i piękne kolory.

Do nabycia  w e w s z y s t k i c h  drogeriach 
i składach fa rb . —  Składnica fabryczna: 
Katowice, ul. Starowiejska 3. —  Teł. 354.64

notatki
bliczake * moce“ . Foerster wola w całym swym arty. 
kule o jak najdłuższe .ubezwłasnowolnienia Niemiec, 
które odgrodziłoby naród niemiecki przegrodą la t i 
wyidlarzeń od po lityk i prowadzonej przez je«go wodzów 
w ostatnim stuleciu.

Druga wypowiedź to przytoczony przez Osmańczyka 
we wspomnianym artykule w „Przekroju“  pamiętnik 
v. Hassela, rozstrzelanego w r. 1944, uczestnika spi­
sku Goerdelera i Becka, przewidzianego na stanowi­
sko „demokratycznego“  ministra spraw zagranicz­
nych.’ . Pamiętnik ten opisuje szczegółowo kontakty 
„demokratycznych“  kół niemieckich z Anglią w cza­
sie wojny i różne fazy rozmów na tematy ew. poko­
ju. W tych rokowaniach „demokraci“  niemieccy żą­
dali ni mniej n* więcej tylko... granic z r. 1914! A 
w Londynie podobno dziwowano się tej skromności 
żądań. Mówiono tam o kurtuazyjnym powołaniu do 
życia jakiejś tam Polski (irgendem Polem) bez byłych 
„niemieckich prowneji“ , w skali Księstwa Warszaw­
skiego jako nagrody za polską krew, dzielnie przela­
ną w obronie Anglii. V . Hassel jest ofiarą H itlera i 
pośmiertnym bohaterem „demokratycznych“  Niemieo.' 
Jago pamiętniki z cytowanymi powyżej passusami Już 
wyszły z druku. Są demokratyczną, pokrzepiającą 
lekturą z cłenazyfikowanych Niemców.

Dlatego myślę, że wypowiedź Foerstera powinna 
ukazać się w masowym nakładzie jako malutka bro_ 
wzurka. I to nie ty lko  w Polsce. Powinna być kate­
chizmem dla uczestników zbliżającej się konferencji 
pokojowej.

Od tych spraw ponurych i  groźnych oderwałem się 
7, przyjemnością i radizę robić to kademu od czasu do 
czasu dla uniknięcia melancholii — przez lekturę 
dwóch pism: miesięcznika krajoznawczego „Z IEM LA“  
i miesięcznika „CYCHRY“ . Dwa ostatnie zeszyty 
tych pism pozwoliły mi odbyć bezpłatną wycieczkę 
krajoznawczą, i to bez niedoli podróżowania koleją, 
ua szlaku od Paczkowa po wyspę Wolin z pobytem 
w ojczyźnie Żeromskiego, Kielecczyźnie. W numerze 
7-ym „Z iem “ ’ prof. Mieczysław Orłowicz nestor pol­
skiego krajoznawstwa, dał przepiękny opis krótkiego 
pobytu w Paczkowie, który nazywa polską Carcason^ 
ue, opisując zabytki tego miasta, bodącego wspania­
łym rezerwatem starych historycznych pamiątek, ma­
jącego dla Polski to znaczenie, co A v illa  dla Hiszpa­
nii, Rothenhurg dla Niemiec a romańska Carcasonne 
dfla Francji. Nawołuje też do kierowania tam ruchu 
wycieczkowego, a zwłaszcza wycieczek szkolnych tym 
więcej, że Paczków położony jest w pięknej okolicy, 
obfitującej w liczne inne jeszcze zabytki. Równie 
sympatyczny opis krajoznawczy Kocich Gó*r daje w 
tym samym numerze J. Wąsowicz, a Zygmunt Rako­
wiecki opisuje interesująco nasze wyspy w Zatoce 
Szczecińskiej Wolin i Uznam, z których pierwsza jest 
dawnym Jomisborgiem, miejscem akcji pierwszego to­
mu Grabskiego „Sagi o jarlu Broniszu“ . Całości tego 
zeszytu „Z iem i“  dopełnia zwięzły, informacyjny i po­
żyteczny artykuł dra Antoniego Wrzoska o skarbach 
mineralnych Dolnego Śląska.

„C ychry4 wychodzą w Kielcach. Przyzwyczailiśmy 
się uważać to miasto za zapadłą prowincję bez inten- 
sywniejszego życia kulturalnego. Tymczasem widać, 
że nowa niepodległość wyszła Kielcom na dobre pod 
tym względem. Mają stały teatr, orkiestrę symfonicz­
ną, urządzają wystawy, organizują dlnf ku ltu ry i two­
rzą pewne środowisko literackie, do którego przy­
znają s«’ę m. in. Wincenty Burek, Jan Bolesław Ożóg, 
Stanisław Piętak, Józef Ozga-Michałski, i  którego 
organem jest właśnie miesięcznik pod wspomnianym, 
tajemniczym trochę tytułem. Pismo to dobrze służy 
swojemu- regionowi., przynosi materiał dla jego miło­
śników ciekawy i cenny, pielęgnuje tradycje ku ltu­
ralne i historyczne Ziemi Kieleckiej, # umacnia ku lt 
Żeromskiego, pracuje nad upowszechnieniem kultury. 
Bardz-c sympatyczne pismo, (ki)

Katowic
INNE
26. X I. w Iijstytucie śląskim odbyła się konferencja 

«prasowa, urządzona przez Wojewódzką Radę 
Kultury w sprawie «stypendiów dla młodzie­
ży akademickiej wojewńdlztwa śląsko-dąbrow­
skiego. Konferencję zagaił dr. Lutman. Mów­
ca stwierdził, iż Wojewódzka Rada K u ltu ry z 
303 podań o stypendia załatwić mogła pozy. 
tywn:e jedynie około połowy, przeznaczając 
na ten cel kwotę 200.000 zł miesięcznie, przy 
czym «stypendia przyznane by ły  bardzo niskie, 
bo wynosiły od 1.000 do 2.000 zł miesięcznie. 
Ponieważ zasadniczo wszystkie złożone poda­
nia zasługują na uwzględnienie, a Wojewódz­
ka Rada K u ltu ry nie może ze «swego budżetu 
wyasygnować większej kwoty na ten cel, po. 
zostaje jako jedyne« wyjście, apel do społe­
czeństwa o pomoc w tej sprawie. Dr. Lutman 
prosił gorąco przedstawicieli prasy o udziele­
nie jak «najpełniejszego poparcia poczyna­
niom Wojewódzkiej Rady Kultury w tej spra­
wie. W ramach konferencji mgr. Ligęza zło­
ży! wyczerpujące, choć zwięzłe spraw jzdanie 
z dotychczasowej działalności Wojewódzkiej 
Rady Kultury, zapewniając, iż W. R. K . do. 
ło^y starań, by je j kontakt z prasą był moż­
liw ie najżywszy.

N A G R O D A  L IT E R A C K A  M IA S T A  
K A T O W IC

W  dniu 3 grudnia 1946 roku przyznana 
została nagroda literacka miasta Katowic 
za rok 1946. Nagrodę otrzym ał W i l h e l m  
S z e w c z y k  za tom poezji „ P o s ą g i “. 
Nagroda wynosi 50.000 złotych, uroczystość 
wręczenia nastąpi w  połowie grudnia w  lo­
kalu Instytutu  Śląskiego.

ŚWIĄTECZNY NUMER „ODRY“ 
ukaże się w podwójnej objętości. 
Numer zawierał będzie artykuły 
wybitnych pisarzy polskich na te­
maty zachodniopolskie, prozę ar­
tystyczną, wiersze i ponad 20 ilu­
stracji. Do numeru dołączony zo­
stanie dokładny spis rzeczy „Odry“ 
od jej założenia (lipiec 1945) do 

końca 6. roku.

Co robią
W  Berlin ie odbył się proces przeciwko  

dziewczynie, która zadenuncjowała Goer­
delera, jednego z g łów n ych  spiskow ców  
i  o rgan iza to rów  zam achu na H itle ra . P ro r 
ces n ie  b y ł c iekaw y, a oskarżona spo tka ła  
się z lito ś c iw ą  życzliw ością  liczn ie  zebra­
ne j pub licznośc i sądowej oraz prasy. Jak  
w iadom o skazana została na 15 la t  c iężk ie­
go w ięz ien ia . W  dw óch jedyn ie  m om en­
tach p rzew odu sądowego ożyw iła  się sala.

O skarżona H e lena Schw aerze l ta k  o p i­
sała swoje spokanie z H itle re m : „  A  po­
tem  o tw a r ły  się d rz w i i  ukaza ł się on. B y ­
ła m  troszeczkę rozczarowana, bo na obraz­
kach  w y g lą d a ł on ca łk iem  inaczej n iż  w  
rzeczyw istośc i“ . Spostrzeżenie to sala p rz y ­
ję ła  w ybuchem  śm iechu. U śm iechnę li się 
naw e t sędziowie, a część p rasy b e rliń s k ie j 
słowa te zam ieściła  ja ko  m o tto  do rozw a ­
żań nad procesem („P rzek leńs tw o  sz tuk i 
—  pisze H e inz W azl w  „D e r K u r ie r “  —  po­
lega na tym , że p rzeds taw ia jąc  zbrodn ię 
idea lis tyczn ie , pozw ala godzić się z n ią  na ­
szemu sum ien iu , a naw e t u w ie lb ia ć  ją . T ak  
b y ło  z H itle re m , k tórego sztuka, fo to g ra ­
fia , poezja w y id e a lizo w a ła  aż do g ran ic  
śmieszności. A le  śmieszność tę w id z im y  
n ieste ty  dz is ia j dop ie ro “ ).

D ru g i m om ent ożyw ien ia  stanowiło sen­
sacyjne oświadczenie dr. Rongego, obrońcy 
oskarżonej, w idzącego w  procesie pew ien 
rodza j „szeksp irow skiego tra g iz m u “ , k tó ­
ry  s tw ie rd z ił, że w  gronie spiskowców z 20 
lipca znajdow ali się również i  tacy, którzy  
pragnęli dokonać przewrotu przeciw H it ­
lerowi, ale z H im m lerem  i dla H im m lera. 
Ronge w y m ie n ił naw e t dw a nazw iska tego 
rod za ju  spiskowców , m ia no w ic ie  b y l i  n i­
m i p o lity c y  dr. Langbehn  i  dr. Popitz.

Proces da ł N iem com  now ą d e fin ic ję  zd ra ­
dy  narodow e j. P ro k u ra to r  na zw a ł bow iem  
zdradą narodow ą kapitulację rozsądku 
przed uczuciem. T a k  w  każdym  razie da 
się w e d łu g  niego okreś lić  odstępstwo H e ­
le ny  Schwaerzel, k tó ra  d la  uczucia, dla 
w y im a g in o w a n e j św iętości na rodow e j, ja ką  
m ia ł być d la  N iem ców  H it le r ,  zapom niała 
o konsekw enc ji swojego czynu, o obow iąz­
k u  cz łow ieka  wobec człow ieka.

O zdradzie narodowej mówi się zresztą 
w  Niemczech dużo, tym  więcej, że wciąż 
jeszcze trw a  w ie lk i bój o południowy Szle­
zw ik, gdzie k w itn ie  w e d łu g  N iem ców  zd ra ­
da narodow a najpodle jszego ga tunku . Co­
dzienne pism o F lensburga w  ję z y k u  du ń ­
sk im  „F len sbo rg  A v is “  w  dz ień po ta m ­
te jszych w yborach , w  k tó ry c h  nac jona lizm  
n iem ie ck i pon iós ł druzgocącą k lęskę, na­
p isa ło : „D anebrog  po w iew a  znow u nad 
s ta rym  f le n s b u rs k im  ratuszem , ja k  k ie ­
dyś w  czasach przed 1864“ . Na 47.000 w y ­
borców 31.000 oświadczyło się za Danią. 
„M asło, ja jk a , ser, k ie łbasa i  ch leb —  p i­
sze „B e r l in e r  Z e itu n g “  — oto argum enty , 
k tó re  s k ła n ia ją  do zdrady na rodow e j k i l -  
ksdzies ięc iu  tys ięcy  N iem ców “ . Gazeta 
berlińska stara się zdyskwalifikować poli­
tycznie separatystów szlezwickich, określa­
jąc ich jako szczególnie gorliwych nazi­
stów z niedawnego okresu. Pewnie, że w ie ­
lu  je s t w ś ró d  ow ych separa tystów  zw o len ­
n ik ó w  H itle ra , w  g ran icach pańs tw a  d u ń ­
skiego p ragną się on i uch ron ić  przed k a ­
rą, go rliw ośc ią  p a trio tyczno -du ńską  o d ku ­
p ić  w łasne w in y .

Tym czasem  Duńczycy nie kw apią się 
zbytnio z anektowaniem południowego 
Szlezwiku. Cała ich  akc ja  ogranicza się na 
raz ie  do pom ocy m a te ria ln e j, żyw nościo­
w e j sw ym  ta k  n iespodziew anie o b ja w ia ją ­
cym  swe uczucia  narodow e w spó łrodakom .

B ó j o S z lezw ik  trw a . W  prasie n iem iec­
k ie j pe łno je s t k lą tw , rzuconych na ta m ­
te jszych zdra jców . A le  to  w szystko, co 
N iem cy mogą w  c h w ili obecnej przedsię­
w z iąć w  ob ron ie  Szlezw iku . „S tro n a  n ie ­
m iecka —  przyzna je  się „B e r l in e r  Z e i­
tu n g “  —  zrezygnow ała d la  św ietęgo spo­
k o ju  z w sze lk ie j ob rony.“  O kazu je  się, że 
w  koncepcji polityków  niemieckich Szlez­
w ik  jest ty lko  m ałym  fragm entem w alki, 
któremu w  chw ili obecnej trudno poświę­
cić większe siły. Jest w ie le  in n ych  szań­
ców  do obrony. Szkoli się w  te j chw ili 
młodzież niemiecką na specjalnych k u r­
sach partyjnych do obrony politycznej Z a ­
głębia Ruhry i ziem położonych na wschód 
od Odry. P rzedosta ją  się naw e t w iado m o­
ści do prasy n iem ie ck ie j o odczytach dla  
m łodzieży, na te  tem aty. I  ta k  „F ra n k fu r ­
te r  R unschau“  doniósł, że w ygłoszono tam  
c y k l odczytów  o m iastacąh ś ląsk ich  i  po­
m orsk ich , o s topn iu  ich  zniszczenia i  m o­
ż liw ośc iach odbudow y oraz o p lanach  p o l­
skich , rea lizow anych  doraźn ie w  ow ych 
m iastach. To są n ie w ą tp liw ie  d la  N iem ców  
p ro b lem y w ie lk ie  i  ż y w ie j p rzem aw ia jące 
do uczucia  m łodzieży n iż  zdrada F lens­
burga.

Najżywszym  zainteresowaniem społe­
czeństwa niemieckiego i  prasy cieszy się 
poza tym  problem obcokrajowców, prze­
bywających na terenie Niemiec. Prasa n ie ­
m iecka  z coraz w iększą n iec ie rp liw o śc ią  
podaje do w iadom ości o napadach i  m o r­
derstw ach, k tó ry c h  a u to ram i są Polacy, 
W ęgrzy, Jugos łow ian ie  lu b  Rosjan ie . Rzad­
ko  p rzy  ty m  spo tyka się ta k  ob ie k tyw n ą

Niemcy
ocenę tego zagadnienia, ja k  np. ogłoszony 
w  prasie sekto ra  sow ieckiego a r ty k u l ik  
n ie ja k ie go  F. D., W k tó ry m  czytam y: „Jes t 
rzeczą błędną, je ś li w  doniesieniach dz ien­
n ik a rs k ic h  w  ty c h  w szys tk ich  w ypadkach  
k ry m in a ln y c h  przestępstw  m ó w i się o P o­
lakach , Rosjanach, W ęgrach i  t. p. T u  cho­
dzi bow iem  o po lsk ich  w ro g ó w  P o lsk i, o 
ju go s łow iań sk ich  p rze c iw n ikó w  narodów  
Jugos ław ii, o ro s y js k ic h  zd ra jcó w  Z w ią zku  
Radzieckiego, o owe faszystow skie  e lem en­
ty , k tó re  bo ją  się w ró c ić  do k ra ju  . . . “

W  w ie lu  wypadkach nie ty lko  nie mówi 
się o repatriacji, ale nawet czyni się wszy­
stko, by wysiedleńców zatrzymać w  N iem ­
czech. Tego przede wszystkim dowodzi sen­
sacyjna wiadomość o istnieniu w  H a m ­
burgu Uniwersytetu Bałtyckiego, gdzi* 
studiuje półtora tysiąca studentów z L itw y,

Z trudem i powoli wracają Niemcy do Schillera, piew­
cy prawdziwej wolności. W Berlinie w Hebbel-Theater 
wystawiono z niezwykłym przepychem rewolucyjne mlo. 
dzieńcze dzieło Schillera „Z bó jcy*. Na zdjęciu Edward 
Wandrey jako ojciec Moor i  Walter Richter jako Karol 

Moor.

Łotw y i Estonii, przeważnie byłych człon­
ków form acji S. S. D ru g ie  p ó łto ra  tysiąca 
L itw in ó w , Ło tyszów  i  E stończyków  stara 
się o p rzy jęc ie  na s tud ia  w  m ieście Bonn, 
gdzie rów n ież  p ro je k tu je  się coś w  rodza­
ju  U n iw e rs y te tu  B a łtyck iego .

W raca jąc do personalnego u d z ia łu  P o la ­
kó w  w  przestępstwach k ry m in a ln y c h , do­
kon yw a nych  w  Niemczech, to żadne a r ty ­
k u ły  rozsądnych F. D. n ie  p o tra fią  p rze ­
s łon ić  fa k tu , że je s t to ja k  na jgorsza p ro ­
paganda narodow ości po lsk ie j. O to don ie­
sienia z 7 -m iu  dz ien n ikó w  n iem ieck ich  z 
dn ia  15 lis topada. W  O denw a ld  P o lacy K o ­
tek  i  C hochrek zam ordow a li dw óch N ie m ­
ców. K a ra  śm ierc i. W  B ru n ś w ik u  28 P o la ­
kó w  dokonało 25 napadów. 10 w y ro k ó w  
śm ierc i. F rancuska żandarm eria  n a k ry ł*  
v/ B ibe rach  bandę pochodzącą z P o lsk i. 15 
uzb ro jonych  P o lakó w  w  P fo rzh e im ie  ob ra ­
bow a ło  m ieszkan ie kraw ca, podpala jąc 
dom. W  H a m b u rg u  w  obozie d la  w y s ie d lo ­
nych  P o lakó w  o d k ry to  cen tra lę  ha nd lu  
zlotem . W  L u d w ig sb u rg u  P o lak  zam ordo­
w a ł szofera n iem ieckiego rab u jąc  k ilk a n a ­
ście tys ięcy m arek. K a ra  śm ie rc i. I  t. d.. 
i t. d. Dość tego sm utnego re jes tru .

* * *
Z na jnow szych  w y d a w n ic tw  w a rto  w y ­

m ie n ić  trz y  rozp raw y  w ydane w  M ona­
ch ium  w  je d n ym  tom ie  p. t. „O drodzen ie  
hu m an izm u“ . P io tr  Scherer w  sw o im  „ K a ­
zan iu  hu m an izm u“  stara się zde fin iow ać 
i  rozpoznać w łasną  świadomość, p rzy  czym  
uw a g i sw oje op ie ra g łów n ie  na rozp raw ie  
M ac Leisha, ogłoszonej w  p iśm ie  „A m e r i­
kan ische R undschau“ . B a rd z ie j pedago­
giczny c h a ra k te r posiada B e rn ha rda  Seg- 
fe ld e ra  „W ychow an ie  w  k ie ru n k u  hu m a­
n izm u “ . N a jlepsza je s t os ta tn ia  rozp raw a 
F ilip a  Lerscha „O  istocie n a uk  h u m a n i­
s tycznych“ , zw rócona do s tuden tów  m ona­
ch ijsk ich . O p ie ra jąc  się na te rm in o lo g ii 
D ilth e y a  om aw ia  Le rsch  różn ice zachodzą­
ce m iędzy na u ka m i p rzy ro d n iczym i a h u ­
m an is tycznym i, zw raca jąc uw agę na k o ­
nieczność pe łn ie jszego ro z w o ju  tych  osta t­
n ich.

U ka za ły  się dw ie  nowe gazety n iem iec­
k ie . W  M on ach ium  „M ün ch e n e r M it ta g “  
i  w  S tu ttg a rd z ie  „S tu ttg a r te r  N a c h ric h ­
te n “ . W łaśc ic ie lam i lic e n c ji w  obu w y p a d ­
kach  są lib e ra ln i chrześcijańscy dem o­
k rac i.
k ra c i. Wisz.
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